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Polsia orędowniczką pokoju.
(Na marginesie mowy senatora Loewenherza).

W  toku dyskusji, jaka wyłoniła się 
w Komisji Spraw Zagranicznych Se
natu z okazji ostatniego ekspose pana 
Ministra Spraw' Zagranicznych Żale
skiegc, zabrał głos także i senator dr.
Loewenherz. Obszerne jego przem ó
wienie zasługuje na szczególną uwagę 
już choćby z tego powodu, że były 
to słov/a człowieka, który od długiego 
szeregu iat pilnie obserwuje wszelkie 
przejawy polityki międzynarodowej a 
zwłaszcza roię, jaką w mej odgrywa 
Polska, że umie te objawy poddać 
bystrej a krytycznej analizie, że jest 
w naszym parlamencie czynnikiem 
traktującym  w sposób ściśle fachowy 
te niezwykłe skomplikowane zagad
nienia.

M owy pana .Ministra Zaleskiego 
i pana senatora Loewenherza uzupeł
niają się nawzajem. Mowa pierwszego 
była urzędowem, ścisłem sprawozda
niem z tego, co nasza delegacja zdzia
łała ostatnio na gruncie genewskim. 
Senator Loewenherz natomiast, jako 
przedstawiciel społeczeństwa byl w 
swem przemówieniu wyrazicielem są
du tegoż społeczeństwa, jaki ono sobie
0 naszej, polityce zagranicznej w yro
biło. Stąd też senator J.oewenhęrz w y
bił na czoio swego przemówienia je
den przedewszystkiem odcinek nasze
go życia międzynarodowego, odcinek 
jednak w obecnej chwili najdonioślej
szy, którym  opinja publiczna intere
suje się najżywiej: stosunki polsko- 
niemieckie.

Cóż tedy powiedziało przez usta 
pana senatora Loewenherza społeczeń
stwo polskie w odpowiedzi panu M i
nistrowi Spraw Zagranicznych?

Przedewszystkiem to, że akceptuje 
w  całej pełni naszą politykę pokojową, 
że uważa za zgodne z tradycją, uczu
ciem i interesem Polski utrzymanie
1 utrwalanie pokoju i bezpieczeństwa 
tudzież rozwoju współpracy między
narodowej; że boleje, iż te pokojowe 
tendencje mącą czynniki, szerzące 
wieczny niepokój z jego groźnemi na
stępstwami.

W sposób prawdziwie męski po
traktow ał senator Loewenherz rew i
zjonistyczne hasła Niemiec, stwier
dzając na wstępie to, co niewątpliwie 
drzemie dziś w duszy każdego Polaka. 
„H asło to jest wojenne”  — brzmią 
odnośne słowa. — F r a z e o l o g j a  o 
m o ż l i w o ś c i  z a b r a n i a  P o l 
s c e  z i e m  w d r o d z e  p o k o j o 
w e j  j e s t  n i e d o r z e c z n o ś c i ą  
o b l i c z o n ą  n a  l u d z k ą  n a i  W'- 
n o ś ć  l u b  n i e z n a j o m o ś ć  r z e -  
c z y.

Hasło to rzucane już obecnie z ca
la cyniczną otwartością zatruwa ogol- 
ną atmosferę i następnie ciężką zatru
tą mgłą spada na pierś przedewszyst
kiem narodu niemieckiego.

Ono to spowodowało w  znacznej 
mierze ogólny niepokój, brak zaufa
nia i bezpieczeństwa i wszystkie ujem
ne skutki tego stanu. Ono przyczyniło 
się do wywołania i trwania światowe
go kryzysu gospodarczego. Ono utru
dnia rozwikłanie wspólnemu siłami 
przesilenia, odbijającego się zresztą 
całym ciężarem przedewszystkiem na 
samych Niemczech. Ono wywołało

wewnętrzne trudności politycznej na
tury^ w jakich się Niem cy obecnie 
znajdują".

Z  głębokiem znawstwem tej ma- 
terji przedstawił mówca w  dalszym 
ciągu pięć faz, jakie rozwijają N iem 
cy, ile razy tylko wszczynają swą za
borczą kampanję.

Pierwsza z nich, to wszczynanie 
przez organizacje ukraińskie mające 
siedzibę w Berlinie, niepokojów w 
Polsce zapomocą zamachów i t. p., 
albo jak ostatnio we wschodniej czę
ści Małopolski zapomocą sabotaży, 
przy równoczesnern wyw oływaniu za
drażnień między ludnością niemiecką 
a polską na ziemiach Polski.

Druga faza rozpoczyna się w  m o
mencie gdy gorętsze jednostki z po
śród ludności polskiej reagują, albo 
gdy władze w  obronie życia i mienia 
ludności występują. W tedyto otrzy
mują odpowiednio przygotowane ko
mórki w Polsce, w Niemczech i na 
całym świecie polecenia wszczęcia 
wielkiej kampanji prasowej, wiecowej 
i osobistej, w której nadużycia się 
wprost zmyśla, a jeśli jakieś zaszły — 
to się je przejaskrawia, przekręca i 
w yolbrzym ia. Zohydża się społeczeń
stwo polskie i wszystkie organa N a
rodu nolskiego, jakimi są w myśl K on 
stytucji: Rząd, Parlament i Sądy. 
Równocześnie zaś posłowie parlamen
tu polskiego we wnioskach i interpe
lacjach przedstawiają te rzekome nad
użycia i biadają nad tern, że fakty te 
w yw ołały żyw iołow y odruch czynni
ków zagranicznych ze szkodą dla 
Polski; przytem  powołują się na ja
kieś wybitne osobistości z zagranicy.

Faza trzecia polega na tern, iż w y
daje się wszystkim kom órkom  w kra
ju i zagranicą zlecenie, aby za pomo
cą telegramów i memoriałów i osobi
stych interwencyj bezpośrednio i po
średnio zwracały się o interwencję 
do Ligi N arodów , stowarzyszeń mniej
szościowych, politycznych i humani

tarnych, do narodowych i m iędzyna
rodowych zjazdów instytucyj, do par- 
tyj i poszczególnych osobistości hu
manitarnych, przedstawiając barba
rzyństwo i okrucieństwo czynników 
polskich i powołując się wzajem jako 
na8 dowód na poselską interpelację 
lub wniosek.

W  stadjum czwartem stara się 
wprowadzić zarzuty jako sprawę 
mniejszościową na forum  Ligi N aro- 
aóY-z —- wywoławszy poprzednio i w 
czasie rozpatrywania jej odpowiednio 
nieprzychylną atmosferę, powodując 
nadto różne interwencje mniej i w ię
cej niepowołanych osobistości i insty
tucyj.

Wreszcie faza piąta ma na celu 
wywołanie niepokoju, tudzież niecenie 
i potęgowanie zadrażnień w kraju, 
szkodzenie i poniżenie Polski i w yw o 
łanie nieprzychylnej atmosfery w opi- 
nji świata, przedstawianie stosunków 
w Polsce jako niepewnych, powodo- 
w u :;e  interwencyj obcych czyunikó?/ 
w sprawach wewnętrznych Rzeczypo
spolitej, uzasadnienie wrogiej akcji 
rzekomemi krzywdam i ludności nie
mieckiej w Polsce, a wszystko to, w 
celu poparcia niemieckiej kampanji 
zaborczej.

Takito właśnie program opraco
wano i usiłowano zrealizować ostatnio.

Bolesną jest prawda, jaka brzmiała 
w jednym z końcowych ustępów 
przemówienia; prawda, przypom ina
jąca najczarniejsze epizody naszej hi- 
storji.

„Zam iary niemieckiej kampanji 
były jasne. Dla każdego obywatela 
polskiego jest chyba niewątpliwem, że 
były one dla Polski nieprzyjemne i 
szkodliwe, że były częścią akcji zmie- 
rz.ającej do zabrania Polsce najdroż- 
szycn jej ziem i że wreszcie b y ły  nie
bezpieczne dla pokoju.

I w takiej chwili w  czasie zebrania 
Rady Ligi w Genewie — rozdziela się 
broszurę bardzo efektownie wvdaną

Ę  ostatniej chwili.

Proces majora Kubali.
(Telefonem od niszcgo korespondenta.)

Warszawa, 12 lutego. Dziś rano 
w Sądzie wojskowym rozpoczął się 
proces znanego lotnika majora Kubali, 
oskarżonego o niesubordynację i roz
syłanie anonimów, szkodzących sze

fowi lotnictwa. Sąd zarządził rozpra
wę przy drzwiach zamkniętych. Po
wołano szereg świadków i ekspertów. 
Majora Kubalę broni adw. Sobotkow- 
ski. W yrok zapadnie wieczorem.

Wyniki ciągnienia loterji klasowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 12  lutego. W  dzis. cią
gnieniu Państw. Loterji Klas. padły 
nast. wygrane: 10.000 zł. Nr. 6600; — 
po 5.000 zł. N r. 12 7 7 3 1 , 1510 8 5; —  
po 3.000 zł. Nr. 137755, 182790; — 
po 1.000 zł. N r. 3919, 38057, 59269;

po 700 zł. N r. 80369, 98418, 202924; 
po 500 zł. Nr. 3808, 29726, 38752, 
48722,. 59429, 69820, 86221, 118707, 

157268, 160994, 184260.

przez socjalistyczną międzynarodów
kę w czarnej okładce z bialemi napi
sami (którą mam w ręku i mogę Pa
nom senatorom okazać) w czterech 
językach, p. t. die Holle von Brest- 
Litow sk vor dem polnischen Sejm. 
Der T ext der Interpeliation. V orw ort 
von Emile Vandervelde i t. d. W  języ
ku polskim, francuskim, angielskim i 
niemieckim interpelacja polskich po
słów!! W ręcza się ją członkom R ad y 
Ligi w  czasie jej narad, aby tę ostat
nią w chwili walki zaciętej N iem ców 
przeciw Polsce usposobić nieprzy
chylnie przeciw Polsce!!! W  przed
mowie wprost apeluje się do R ady L i
gi N arodów  i do przewodniczącego 
R ady Ligi, ministra Hendersona, któ
remu ubocznie przypom ina się, że był 
przewodniczącym egzekutyw y socja
listycznej m iędzynarodówki. C zy ci 
posłowie polscy nie zdają sobie spra
wy z tego do jakiego celu i przez ko
go sa nadużywani... oni i Vandervel- 
dc! ? ‘

Jeszcze iedno! Przyjeżdżają tam 
równocześnie ukraińscy posłowie, 
wnoszą wrogie memorjaly i szerzą 
nieprzyjazny dla Polski nastrój!!

W spólnym  atakiem usiłuje się w 
chwili decydującej wyw ołać atmosfe
rę wrogą i szkodliwą dla interesów 
Polski.

W  czasie styczniowego posiedze
nia Rady Ligi N arodów  widzieliśmy 
tedy sceny wyreżyserowane wedle 
programu stałej instrukcji niemieckiej: 
na widowni ukazują się aktorzy mniej
szości niemieckiej i chór ukraiński po
wołujący się na wnioski poselskie i 
wreszcie czarna broszura zawierająca 
poiską interpelację w sprawie polskiej. 
A wszystko to ula stworzenia odpo
wiedniego sztafażu dla wielkiej zabor
czej gry niemieckiej.

Ale przeciwwagą tej ciemnej karty 
naszych wewnętrznych stosunków 
stały się ostatnie, mocne słowa pana 
senatora:

„N iem cy są rozdarte na liczne 
partje, rozbieżne, rozbite i rozbijają
ce się. Mają one rząd chwiejny i 
chwiejący się, pozbawiony stałej w ięk
szości, zależny od podmuchów dema
gogicznych partyj. A  w Polsce skon
solidowały się wszystkie organa Pań
stwa w  ścisłej, celowej, rzeczowej i so
lidarnej współpracy Rządu i obu Izb 
Ustawodawczych nad rozwojem R ze
czypospolitej, współpracy, jednym 
owianej duchem a opartej na gorą
cym patrjotyźm ie i poczuciu dziejo
wej odpowiedzialności!

T a różnica stosunków wewnętrz
nych Polski a Niemiec i płynąca prze
waga siły wewnętrznej Polski jest zbyt 
widoczna, aby ją wrogowie Polski 
mogli ukryć przed światem przez ja
kiekolwiek kampanję. Polska myśl 
państwowa krzepnie i rozwija się, a 
niechętne państwowości siły gasną w o
bec Majestatu Rzeczypospolitej. - Siła 
przyciągająca Polski w stosunku do 
mniejszości wzrasta, a z nią spokój i 
lojalność mniejszości. Legenda o we- 
wnętrznem rozbiciu Polski przestaje 
być smutną, a staje się śmieszną".

W yrażeniem pełnego uznania dla 
stanowiska zajętego przez pana M ini
stra Spraw Zagranicznych w Genewie, 
gdzie silnie i stanowczo bronił god
ności, znaczenia i interesów Polski, 
zakończył senator Loewenherz swą 
wielka mowe.
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Zakończenie debaty nad budżetem.
Prace nad budżetem szybko dobiegają końca. W  tym jeszcze tygodniu budżet zostanie uchwalony przez Sejm w trzeciem czytaniu. Z całym naciskiem pod

kreślić tu wypada, że budżet w swej ostatecznej formie nie został bynajmniej — jak to twierdzi opozycja — „przeforsowany" jedynie liczebną siłą BBW R., ale, że jest to
budżet w najdrobniejszych nawet, zlotowych niemal, pozycjach tak zbudowany, że nikt, oczywiście poważnie rzecz traktujący, nie byłby w stanie w jakimkolwiek punkcie 
skonstruować go inaczej. Jest to budżet, oparty na realnych faktach i dokładnie obmyślanych przewidywaniach i wobec tego jest budżetem w całem tego słowa zna
czeniu realnym.

Wczorajsza dyskusja nad budżetem Ministerstwa Skarbu dała sposobność zarówno sprawozdawcy generalnemu, posłowi Miedzińskiemu, jak i panu Ministrowi 
Skarbu, Matuszewskiemu, odparcia raz jeszcze wszystkich nieuzasadnionych, a pochopnych ataków, jakie szły w kierunku budżetu oraz wogóle polityki gospodarczej 

i finansowej Rządu, od| strony opozycji. Wykazano między innemi raz jeszcze, że w dzisiejszej sytuacji, gdy niema takiej siły, któraby zdołała podnieść ceny ziemiopłodów, 
jedynym ratunkiem dla zagrożonego w swym bycie rolnictwa, a w ślad zatem i dla uzdrowienia całego życia gospodarczego, jest dążenie do zmniejszenia wydatków tegoż 
rolnictwa, a więc do zmniejszenia tak niezdrowej rozpiętości cenj.

Poruszoną też zostało, tak bardzo interesujące ogół pracowników państwowych, zagadnienie zniżki ich płac. Sprawa w tej chwili nie jest jeszcze aktualna.
Rząd ucieknie się do tego środka dopiero w ostateczności, która ewentualnie wcale nie nastąpi. Ale nie może ulegać wątpliwości, że Rząd, mając w krytycznej
chwili do wyboru z jednej strony deficyt budżetowy i jego nieniknione następstwo, inflację, a z drugiej obniżkę płac urzędniczych, musiałby wybrać tę ostatnią. Ban
kructwo finansowe Państwa musiałoby się stać równczesnem bankructwem tych wszystkich, którzy są na jego utrzymaniu, a więc właśnie urzędników. T o zaś chyba 
leży najmniej w ich własnym interesie.

Referat generalny pos. 
Miedzińskiego.

W arszawa. 1 1  lutego. '(PAT.) W  
dalszej debacie nad budżetem, spra
wozdawca generalny pojsel iMijedżiń- 
ski odpiera na wstępie zarzuty stawia
ne przez opozycję w  toku dyskusji i 
zaznacza, że opozycja pogodziła się z 
tem, iż B. B. W . R . stanowi istotna, si
łę, natomiast nie bierze pod uwagę, że 
polega ona nietylko na ilości głosów, 
ale i na jednolitym poglądzie na rze
czy będące przedmiotem obrad tej 
Izby. Prócz tego wiele rzeczy, które 
opozycja łączy z pojęciem siły, należy 
łączyć z pojęciem odpowiedzialności. 
Obóz nasz — mówił referent — nie 
wypierał się i wypierać się nie będzie, 
że ponosi odpowiedzialność za cało
kształt spraw państwowych. N ie nale
ży mówić „tak mówicie, bo macie si
łę", natomiast należałoby powiedzieć: 
„tak mówicie i robicie, bo cięży na 
was odpowiedzialność państwowa", to 
ks: wielka róż: dca. Referent odpiera 
zarzm pod-! Cr/etwertyńskiego, jako
by Rząd w polityce zagranicznej po- 

ładzy i autorytetu. 
Przei ■ ■ ■ :■ !': '.agadnienia zbożowe
go, referent wskazuje, że gdyby Rząd 
wprowadził monopol na zboże i ceny 
ustawowe i podjął się w ykupu zboża, 
to mielibyśmy do czynienia z wielką 
podwyżką podaży zboża na rynku.
Niesłusznie zdaniem m ówcy opozycja 
lekceważy usiłowania zmjerzaiące do 
obniżenia rozpiętości cen. Państwo nie 
może dziś dopomóc rolnikom  w  tym 
stopniu, aby rolnictwo stało się opła
calne. W obec tego nie należy lekcewa
żyć wysiłków, aby ratować budżet
rolniczy przez zmniejszenie jego w y
datków. Jeśli chodzi o kwestję odpo
wiedzialności — imówi dalej referent 
— to należy stwierdzić, że cała nasza 
praca nad budżetem i współpraca z 
Rządem  zmierza do tego, aby za te 
wszystkie prace można było ponieść 
odpowiedzialność. W  tom znaczeniu 
nasza praca jest realną i gwarantuje 
realność budżetu. W  dalszym  ciągu 
referent zbija zarzuty posła Arciszew
skiego (Kl. Nar.), dotyczące resortu
Ministra spraw w ojskowych w szcze
gólności mówca występuje przeciwko 
twierdzeniu, jakoby Marszałek Piłsud
ski zaniedbywał sprawy obrony Pań
stwa i podkreśla, że Polska zna M ar
szałka Piłsudskiego oddawna, szczegól
nie zaś z tej strony, że dbał i myślał 
on o sprawach armji wtedy, kiedy o- 
ne były przez wszystkich zaniedbywa
ne. M ówca zbija twierdzenie, jakoby 
Ministrowi spraw wojskowych nie po
trzeba było funduszu dyspozycyjnego 
w kwocie 8 m iljonów zł. M y, twier
dzi mówca, tych  8 m iljonów uchwali
m y właśnie dlatego, aby dać w yr?" 
przekonaniu, że społeczeństwo wre, 
komu powierzyć ma ‘'obronę swego 
bytu i obronę Rzeczypospolitej, i że 
ma do niego zaufanie. Dalej mówca 
wypowiada się przeciwko poprawkom  
zgłoszolnym przez Klub N arodow y i 
inne stronnictwa i oświadcza, że 
wszystkie poprawki, odrzucone w  ko
misji, zostały odrzucone nie mecha- 
nicznem głosowaniem, lecz po walce 
argumentacyjnej. Ponieważ poprawki 
przyjęte przez komisję gwarantują je

dnolitą i logiczną konstrukcje budże
tu. przeto referent prosi o przyjęcie

budżetu i ustawy skarbowej w  brzmię 
i 1 i u komisji budżetowej.

Głosowanie.
Po tem przemówieniu Marszalek 

Sejmu oznajmił, że dyskusja budżeto
wa została ukończona i zarządził 
przerwę. Po przerwie Izba przystąpiła 
do glosowania.

Pa przegłosowaniu wszystkich po
prawek, marszałek zarządzi* przerwę 
dla ustalenia ostatecznej wysokości 
cy fr w  ustawie skarbowej.

Po obliczeniu, ustalono ogólną su
mę w ydatków zwyczajnych na zł. 
2.730,061.484, łącznie zaś z w ydatka
mi nadzwyczajnemi 2.843,003.780 zł. 
Łączna kwota wydatków, po dolicze
niu dopłat na niektóre przedsiębior
stwa państwowe, wynosi 2.856,999.797 
zł. Dochody administracji ustalono na 
1.839,083.380 zł., co czyni razem z 
wpłatami przedsiębiorstw państwo
wych (monopole) ogólną sumę docho
dów 2 .8 57 ,7 11.4 79  zł. nadwyżka za-

Ogólne cyfry budżetu.
tem dochodów nad wydatkami w yno
si 7 11-6 77  zł.

W szystkie poprawki do poszcze
gólnych artykułów projektu uslawy 
skarbowej odrzucono i przyjęto usta
wę skarbową w  całości w  drugiem 
czytaniu. Trzecie czytanie prelimina
rza budżetowego oraz ustawy skarbo
wej odbędzie się w  piątek, w  godzi
nach rannych. W  związku z tem od
łożone zostało do piątku przemówie
nie Premjera Sławką.

10 prc. dodatek do podatku od uposażeń.
Następnie Izba przystąpiła do 

sprawozdania komisji budżetowej o 
rządowym  projekcie ustawy w spra
wie poboru 10% dodatku do niektó
rych podatków i opłat stemplowych.

Poseł H ołyński (BB.) referując ten 
projekt ustawy, zaznaczył, iż tytuł 
prawny dla poboru 10%  dodatku sta
nowiła dotychczas każdorazowa usta
wa skarbowa. Obecnie chodzi o w yda
nie specjalnej ustawy w  tym przed
miocie. Dotychczasowy stan ulegnie i

zmianie tylko w tem, że ów  dodatek 
będzie pobierany także przy podatku 
od uposażeń do 4 zł. przy wyższych 
uposażeniach miesięcznie, a w  razie 
gdyby zaszła konieczność obniżenia 
plac urzędników, dodatek ten zostanie 
cofnięty, żeby nie było skumulowania 
dwóch ciężarów. M ówca uważa, że 
daleko lepsza rzeczą jest wprowadze
nie tego dodatku, niż obniżanie płac 
urzędniczych.

Przemówienie Ministra Matuszewskiego.
W  dalszej debacie kierow nik Mini

sterstwa Skarbu, Matuszewski, zabie
rając glos, stwierdził, że do wszyst

kich projektów  skarbowych należy 
podchodzić od strony równowagi bu
dżetowej. W nioski oszczędnościowe,

wysuwane przez K lub N arodow y, 
były  bluffem. T ych  7 m iljonów sztucz
nej .nadwyżki, które Klub N arodow y 
tw orzy przez fikcyjne skreślenie w y
datków i fikcyjne wyśrubowanie do
chodów, pozostaną na papierze. Klub 
ten nie umiał zaproponować realnego 
program u oszczędnościowego w skre
śleniu w ydatków  administracyjnych. 
Minister stawia następnie pod adresem 
Klubu Narodowego pytanie: Skreślić 
pensje urzędników, czy nie? N a to 
odzywa się głos z praw icy: „N ie !“
A  zatem zwraca się Minister w  prawą 
stronę Izby: „Sytuacja jest jasna". Pa
nowie idą, świadomie, czy nieświado
mie, do budżetu deficytowego. D oda
tek 10 % -w y jest rzeczą sprawiedli
wą. Sytuacja urzędników i osób posia
dających stałe zarobki;, poprawiła się 
wskutek kryzysu, wtedy, kiedy zw ięk
szyły się zobowiązania Państwa, choć
by świadczenia dla bezrobotnych. M i
nister powinien szukać pieniędzy tam, 
gdzie sytuacja poprawiła się. Jeżeli 
grozi się inflacją i mówi się, że ta zm o
ra wypełza dlatego, że Rząd źle po
stępował, to zm ora ta była, jest i bę
dzie dlatego, że głupców jest dużo. 
Jeżeli chcem y, żeby głupcy nie za- 
krzyczeli ludzi spokojnych i rozsąd
nych, musimy w ytężyć wszystkie siły 
na to, aby utrzym ać równowagę bu
dżetową.

Następnie wywiązała się dyskusja, 
w której przemawiali posłowie: W y
rzykowski (Kl. Chł.), Czapiński (PPS.), 
Miedziński (BB.), Chądzyński (N PR.), 
Sanojca (BB.), Rosm arin (Kl. Żyd.), „i 
Polakiewicz (BB.).

W  głosowaniu wnioski mniejszości 
odrzucono, projekt zaś ustawy p rzy
jęto w  drugiem i trzeciem czytaniu.

N a tem obrady zakończono. N a
stępne posiedzenie w  piątek, o godz. 
1 1  przedpołudniem.

Eksplozja w kopalni węgla.
3000 górników  zagrzebanych.

Pekin, n  lutego. (PAT). Z  Fu- 
schun (Mandżurja) donoszą o strasz
nej eksplozji w  tamtejszej kopalni wę
gla. W edług dotychczasowych wiado
mości, w kopalni, nawiedzonej kata
strofą, zagrzebanych zostało 3.000 
górników. Akcja ratunkowa wdrożo

na została natychmiast po wypadku, 
jednakowoż znaczna część górników 
jest w dalszym ciągu odcięta od świa
ta. U  wejścia do kopalni, gdzie zgro
madziły się tysiączne tłumy, rozgry
wają się rozdzierające sceny.

Opozycja niemiecka tworzy
odrębny parlament w Weimarze.

Berlin, 1 1  lutego. (PA T ). Poseł 
niemiecko - narodowy Stubbendorf, 
przemawiając wczoraj na zgromadze
niu w Oldenburgu, oświadczył mię
dzy innemi', że secesja frakcji niemiec
ko - narodowej i hittlerowców w  
Reichstagu nastąpiła z inicjatyw y

przewodniczącego partji niemiecko- 
narodowej Hugenberga. Pantje opozy
cji prawicowej zamierzają utw orzyć 
odrębny parlament kadłubowy z sie
dzibą w Weimarze. W  skład tego 
parlamentu mieliby wejść przedstawi
ciele opozycji narodowej.

Zamach ca radcę legacyjnego
poselstwa czechosłowackiego w Wiedniu.

Wiedeń, n  lutego. (PA T.) Dziś w 
południe dokonał czechosłowacki ku
piec bez zajęcia Gottlieb Zatka zama
chu rewolwerowego na sekretarza le- 
g&cyjnego poselstwa czecho$owacki;e-

go w  W iedniu. Zaiczka Horskiego, 
który został trafiony trzema kulami. 
Dwie kule utkwiły w  głowie ranione
go. Sprawca zamachu został przytrzy
many. Zeznania jego są mętne. T w ier

dzi, że chciał dać radcy legacyjnemu 
tylko „pam iątkę". W  stanie ciężkim 
odstawiono rannego radcę legacyjnego 
do szpitala, gdzie dokonana zostanie 
operacja oka. Zaiczek H orski był 
przed wojną korespondentem wiedeń
skiej filji Petersburskiej Ajencji T ele
graficznej.

Wiedeń. 1 1 lutego. (PAT.) Stan 
zdrowia czechosłowackiego sekreta
rza legacyjnego Zai)czka H orskiego 
jest poważny, ale nie beznadziejny. 
Lekarze - spodziewają się utrzym ać go 
przy życiu, o ile nie zajdą jakieś kom 
plikacje. Kule na szczęście nie uszko
dziły ani mózgu, ani idzenia pacierzo
wego. Popołudniu dokonano na klini
ce chirurgicznej operacji rannego, w 
ciągu której wyjęto mu jedno oko. 
Sprawca zamachu, kupiec Zetka, jest 
jak donoszą dzienniki wieczorne, o- 
sobnikiem anormalnym, cierpiącym 
na manję prześladowczą. Zetka był już 
raz internowany w zakładzie dla o- 
błąkanych. Choroba jego wzm ogła się 
po wypadku automobilowym, który 
mu się w ydarzył w  r. 19 2 6. Zetka u- 
roił sobie, że państwo czechosłowackie 
jest odpowiedzialne za straty finanso
we, które poniósł on rzekomo w  H o 
landii.
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Z za kulis wielkiego koitplotu.
Przed paru dniami omówiliśmy 1 

reakcję lwowskiego „D iia" na zapo
wiedź dalszych sabotaży, proklam o
wanych przez komunistów. Reakcja 
ta wyraziła się w  kategorycznem 
przestrzeżeniu społeczeństwa ukraiń
skiego przed uległością dla nowych 
haseł w yw rotow ych i w  ich potępie
niu. Obetnie pragnęlibyśmy , pokrót
ce zrekapitulować właściwy charakter 
akcji sabotażowej i stosunek komuni
stów do niej.

Akcja sabotażowa była w  zupełno
ści dziełem ukr. nacjonalistów, zgru
powanych w  „Organizacji U kr. N a- 
cjonalistów“ . Powstała ona w  maju 
ub. roku w Wiedniu, z inicjatywy 
Konowalca, z najbardziej krańcowym  
programem politycznym . Działać mia- 
ia tak na „ziemiach ukraińskich", jak 
też na terenach em igracyjnych. Fak
tycznie działała na emigracji i w  Ma- 
lopołsce Wschodniej.

Ponieważ wiedziano, że starsze po
kolenie na program i metody O. U. 
N. nie pójdzie, przerzucano się na 
młodzież i to szczególnie najmłodszą. 
Kierownictwo spoczęło w rękach K o 
nowalca, będącego- równocześnie na
czelnym komendantem U. O. W . Sto
sunek obu tych organizacji był ró
wnorzędny przy takim podziale ról, 
że O. U . N . pracowała na polu poli- 
tycznem i propagandowem, gdy U . 
O. W . — zgodnie ze swą nazwą — od
graniczyła się do działalności ściśle 
„bojow ej". Później U . O. W . została 
podporząkowana O rganizacji U kr. 
Nacjonalistów jako jej „referat bojo
w y” .

Dla skutecznej propagandy swych 
haseł wykupiła O. U . N . tygodnik 
„U kr. H ołos" w  Przem yślu (nazywa
jący siebie „organ ukr. nacjonalnoji 
durnky'") i wydawała bity na cyklo- 
stylu tajny biuletyn „Ju n a k ". Owocem 
tej propagandy, przedewszy$tkiem 
konspiracyjnej, było rozwinięcie u 
młodzieży silnego nastawienia anty
państwowego. N a tak przygotowanem 
podłożu dalsze, aktywne zadanie speł
nić miała U . O. W._

Ona to, pozostając pod komendą 
krajową Hołowińskiego, rzuciła sw y m  
członkom i sympatykom  hasło w y
stąpienia, N a co liczyli sabofażyści? 
Punktem wyjścia ich kalkulacji był 
krakowski kongres Centrolewu, za,- 
powiadający wszczęcie walk wewnętrz 
nych. Szczególne nadzieje przyw iązy
wano przylem  do daty 14  września,

na który to dzień — jak wiadomo — 
proklamowała nasza ojpozycjla idialszą 
serje demonstracyjnych wystąpień.

Ja k  dalece sabotażyści liczyli się z 
wybuchem rewolucji wewnętrznej w  
Polsce, świadczą o tern pogróżki nie
których aresztowanych, zapowiadają
cych, że 14  września opuszczą więzie
nie i zrobią swoje. Data ta stała się 
źródłem swoistej psychozy i pow o
dem, dla którego rychło ruch w yzw o
li} się z rąk kierowników, przybiera
jąc form y niezorganizo-wane i chao
tyczne.

Z  chwilą unieszkodliwienia sztabu 
IJ. O. "W. krajowa organizacja prze
stała istnieć. Pozostały tylko luźne od- 
dzialki i członkowie, działający na 
własną rękę. U . O. W . faktycznie tnie 
istnieje i obecnie, jakkolwiek na nie
dawnych zjazdach w  Pradze i Gen-ewie 
debatowano nad jej odbudową i w y 
borem nowego kierownika po H oło- 
wińskini. Z  t-em, że z ośrodków emi
gracyjnych podjęte zostaną próby 
wskrzeszenia tak O. U . N ., jak jej 
„wydziału bojowego", należy się li
czyć.

Jakież stanowisko zajęli, wobec tej 
sprawy komuniści? N ie mając z gene
zą i przeprowadzeniem akcji sabota
żowej nic wspólnego, odseparował; się 
od niej zupełnie wyraźnie. Ba — po
tępili ją jako „roboltę faszystowską".

Inspirowany „Sełrob" stwierdził, że 
U . O. W . „swojemi sabotażami pró
buje ułatwić warunki konkurencji dla 
ukraińskiej burżuazji na odcinku eko
nom icznym ", wolał „m y protestujemy 
przeciw prowokacji U . O. W ." i 
stwierdził: „z  zadojwołenieim podkre
ślamy, że w  przeciwstawieniu do r. 
19 2 3— 25 nasz obóz klasowy nie dał 
się tego roku zdezorientować ideolo
gią sabotażową, ani sabotażowemi w y
stąpieniami. Klasa pracująca rozumie, 
że sabotaże — to nie nasza metoda 
walki, że akcja sabotażowa nie jest w  
naszych warunkach żadną robotą re
wolucyjną. Sabotaże w ykonują nieu
świadomione klasowo jednostki i gru
py pracujących, stojące poza klasowe- 
mi organizacjam i". Ks. Metropolita 
Szeptycki, w  którego djecezji niemal 
wyłącznie zogniskowała się akcja sa
botażowa i który składał ją na barki 
komunistów, widocznie nie wierzył, 
lub raczej nie chciał w ierzyć tym 
szczerym, bo bezinteresownym za
pewnieniom bolszewickiego organu.

Zmiana nastąpiła dopiero po kon
gresie charkowskim  K P Z U , gdzie w i
docznie połapano się w  błędzie tak
tycznym, udzielając organom partyj
nym w Małopolsce Wschodniej suro
wej admonicji za przegapienie m o
mentu. Podobnie rezolucja paździer
nikowa Komunistycznej .Partjit -Polski

Wyrok w procesie Centrolewu.
Warszawa. 1 1  lutego. (PAT.) Dziś 

o godz. 16  w warszawskim Sądzie o- 
kręgowym  zapadł w yrok w  procesie 
o krwawe zajścia w  Alejach U jazdow 
skich w  dniu 14  września 1930, po 
wiecu Centrolewu w  „Dolinie Szw aj
carskiej". Oskarżeni Chodyński, Syno-- 
wiecki j Kusiak zostali skazani na 4 
lata ciężkiego więzienia każdy, z za
liczeniom aresztu prewencyjnego od 
16  września z. r. oraż na pokrycie 
kosztów sądowych. Roguski 1 Byliński

na 2 lata więzienia każdy, zastępują
cego dom poprawy, i pokrycie kosz
tów sądowych. Dzięgielewski, Szul- 
man i Ruszkiewicz zostali uniewinnie
ni z braku dowodów winy. Oskarżo- 

x_nego Dzięgielewskiego zatrzymano w 
więzieniu w  związku z procesem o u- 
siłowanie dokonania zamachu bombo
wego na Marszałka Piłsudskiego, Szul- 
mana i Ruszkiewicza postanowiono 
wypuścić z aresztu prewencyjnego za 
kaucją od 1000 zł. od każdego.

Lotnicy polscy w drodze do Afryki
przybyli do Białogrodu.

Białogród, 12  lutego-. (PAT.) L ot
nicy polscy, kapitan Skarżyński i po
rucznik M arkiewicz, odbywający lot z 
W arszawy dokoła A fryk i, przybyli 
we środę o godzinie 5 popoł. do Bia-

łogrodu. W  dalszą drogę lotnicy za
mierzają w yruszyć dziś w  godzinach 
rannych.

nakłaaa na K P Z U  obowiązek „ujęcia 
kierownictwa mad obecnym żywiosło
w ym  ruchem mas chłopskich" i przy
znaje, że „K P P . wraz z K P Z U  jest 
jedyną partją, która obecną walkę 
mas ukraińskich... uznaje za swoją".

Gwałtowna zmiana frontu, jaką 
pod wpływem  tych nowych zaleceń 
w ykonał „Sełrob", nie jest pozbawio
na komizmu. W  rówino miesiąc po 
stanowczem wyparciu się wszelkiego 
wspólnictwa z sabotażami „Sełrob" pi
sze: „W  organie naszym podkreślojno 
swego czasu nie do-ść wyraźnieO), że 
U . O. W . n i e  j e s t  tym  czynnikiem, 
który wyw ołał sabotaże, T o , że U . O. 
W . z a c z ę ł a  sabotaże, mogło w yw o
łać takie mylne zrozumienie. W  rze
czywistości sabotaże są przejawem 
masowej walki przeciw faszyzmowi 
(sic!), przeciw burżuazji, są nową fo r
mą tej walki, odpowiednią dla obecne
go stanu radykalizacji mas... Nasz sto
sunek do ruchu sabotażowego nie mo
że mieć n i c  w s p ó l n e g o  z n e u 
t r a l n o ś c i  ą".

A b y zaś rozwiać resztki „nieporo
zumienia, w  dwa tygodnie później, 
pod w ym ownym  tytułem „N asze po
m yłki pod ogniem sam okrytyki", „Sel- 
rob”  kaja się i gwałtownie odwołuje. 
„Daliśm y się oszukać i zapisaliśmy 
całą masowa walkę, przejawiającą się 
w  podpalaniach, ną rachunek U . O. 
W. Obecnie omyłkę prostujemy. W  
podoalaniach, sabotażach, masowych 
wystąpieniach przeciw ekspedycjom 
karnym , kolonistom, strzelcom i t. d. 
nie widzim y już „złych metod w alki", 
lecz uznajemy ten żywiołow y porvw 
mas za nowy etap rewolucyjnego ru _ 
cńu, wyrastający z walki klasowej. 
Aby nie stracić łączności z żyw ioło
wą walką mas, musimy wziąć całe 
kierownictwo w ręce obozu klasowe- 
go".

Cale to melancholijne wyznanie, 
jak i p rzvrzeczenie poprawy okazało 
się jednak rzeczą spóźnioną. „Ż yw io 
łowa walka mas"?właśnie zgasła pod 
naciskiem akcji pa!cyfikacyjnej, a or
ganizacje komunistyczne w  M ałopol- 
sce Wschodniej okazały się zbyt sła
be do jakiejkolwiek akcji samodziel
nej. „Zm iana frontu" kom unistycz
nego wobec sabotaży stała się w  re
zultacie manewrem czysto teoretycz
nym.

N .
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jako element państwotwórczy.
Bo Komendant jest już M arszał

kiem... W ybawiona przezeń z naj
cięższej opresji Polska zdaje się być 
na chwilę zdolna do bezgranicznej 
wdzięczności i piłsudczycy gotowi z 
resztą narodu wejść w ścisłe, pełne 
wiary i miłości przymierze, oddać się 
cali pracy pokojowej pod warunkiem, 
iż będzie ta praca rzeczywiście tw ór
cza... Ale jest „Sejm  ustawodawczy" 
i jego kluby, są w  dalszym ciągu nie
poprawne stronnictwa i ich wodzo
wie... i staną wnet znowu, rzecz pro
sta, pomiędzy Wodzem i R atow ni
kiem N arodu a nastrojami mas, któ
re będą urabiali po swojemu tak jak 
przedtem. Już traktat ryski, sejmowe- 
mi uczyniony rękoma i przesiąknięty 
krótkowzroczną rachubą  ̂ endeków, 
socjalistów i ludowców, likwiduje w  
niemałej, części świetny efekt zw y
cięstwa. Boleśnie odczuwają tO1 starzy 
żołnierze a i śród młodszego pokole
nia ich przechodzi pomruk głuchy 
i zostaje na dnie jako osad nieu :nosci 
i żalu. Staje się jasnem, że jedni się 
biją za Polskę, a inni psują ich trud 
krw aw y i trwonią ich zdobycz. Jest

bowiem odratowana niezależność pań
stwowa zdobyczą niewątpliwą pol
skiego oręża i tych, co; szli dzielnie 
na ciężką rozprawę, i Tego, co im 
genjalnie przewodził. T ę prawdę w y
znaje bez zastrzeżeń większość żoł
nierska. Ci i owi z gromady tej da
dzą się, jak rzekłem, zbałamucić — 
jądro armji jednakże pozostanie w  
sferze promieniowania niezachwianej 
w iary legjonowej. D ookoła rdzenia 
dawnych piłsudtzyków  w ytw orzył się 
jtuż w  wojsku wielki ośrodek męskich 
serc, pozyskanych dla tych samych 
dogm atów rycerskich, społecznych 1 
państwowych.

Społecznych i państwowych — 
powtarzam raz jeszcze. I chciałbym 
się zatrzym ać przy tern zestawieniu, 
bowiem ono dopiero ostatecznie rzu
ca właściwe światło na rolę piłsudczy- 
ków  jako czynnika państwotwór- 
czego właśnie. Jeśli przebiegniemy 
oczym a listę poległych w  którejkol
wiek legjonowej bitwie — to uwagę 
naszą zwbóci fakt, iż są tam koło sie
bie n azw ska ludzi wszystkich dzielnic, 
wszystkich narodowości, zamieszkują

cych Polskę i wszystkich stanów. T a 
ki był skład Legjonów, I-szej Brygady 
w  szczególności. Razem za jeden cel 
oddawane życie zacierało tam wszel
kie rasowe, dzielnicowe i klasowe 
przesądy. We wspólnym kotle w yta
piał się metal szlachetny prawdziwej, 
czystej, rzeczywiście współczesnej de
m okracji. I stop ów niepodobny był 
zgoła do owej „dem okratycznej" 
miazgi, w  jaką zamienić cały N aród 
próbowali w  imię haseł rewolucyj
nych demagogiczni burzyciele daw
nych wartości, nie niosący żadnych 
naprawdę konstrukcyjnych nowych.

N ad  ■ dążeniami i istotną intencją 
tych wszystkich prawie, co w życiu 
politycznem dorwali się do zdawna 
upragnionej okazji prowadzenia mas 
na pasku swych ambicji lub chorej 
"wyobraźni — góruje jawnie głoszona 
lub w ciszy wyznawana zasada n i- 
W  e 1 a c j i, sprowadzenia, cofnięcia 
czego się tylko da w  społeczeństwie, 
mającem za sobą wielowiekowy roz
w ój, do pierwocin, przystosowania 
życia jego do pojemności mózgów, 
dopiero zaczynających myśleć... „D oloj 
gram otnyje" krzyknąłby głośno nie
jeden z przewódców tumanionego 
tłumu, gdyby zasada taka nie wyglą
dała na „bolszewizm "... Od tego 
ostatniego bowiem odźegnywa się wo
jująca i triumfująca poswojemu „de
m okracja" polska, niby to „ew olucyj
na" i umiarkowana, ale tylko naze-

wnątrz. Bowiem w istocie pełna nie
tolerancji dla wszystkiego, co wyrasta 
ponad pewien poziom i gotowa naj
większych ściągnąć za nogi na dób 
Takiej „dem okracji" piłsudczycy są
przeciwstawieniem. wyznawcami
równości wszystkich wobec prawa, 
rozumieją, że odrodzone Państwo za
czyna swoje życie, opierając się o świa
domą i współdziałającą wolę wszyst
kich obywateli, ale w wyznaniu w ia
ry ich anajdujemy momenty, któ- 
rychby trudno szukać w jakichkol- 
wiekbądź demagogicznych receptach.

„W szelki postęp i rozwój były 
zawsze wynikiem twórczych pom y
śleń 1 pracy jednostek, wyrastających 
swemi wartościami moralnemi i umy- 
słowemi ponad własne otoczenie, czy 
ponad N aród cały. One w rozlicz
nych dziedzinach życia wnosiły i do- 
budowywały do dorobku przeszłości 

| nową treść. One dzięki swojej pracy 
! twórczej stawały się elitą spoteczeń- 
I stwa". — Oto co mówi Prem jer obec

ny, pułkownik Sławek na jednym ze 
zjazdów Legjonistów i twierdzi dalej: 
„Po przez elitę ludzi umysłu i elitę lu
dzi charakteru, których jest wielu 
we wszystkich warstwach N arcdu, 
trzeba dotrzeć do instynktu całego 
społeczeństwa, trzeba podjąć walkę z 
tern. co rozwój twórczych sił tamuje".

CC. d. n.).
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ks. Franciszka W ó j c i c k i e g o ,  na-CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 12 lutego 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M IN IST E R ST W IE  SPR A W IE- 

DLIW O ŚCI.
Sądy O kręgowe;

P r z e n i e s i e n i  z u r z ę d u :  
S m ó 1 s k i, W awrzyniec, w iceproku
rator Sądu O kr. w  Starogardzie — na 
stanowisko wiceprokuratora Sądu 
O kr. T arnopolu ; T  r e m b a ł o- 
w  i c z Michał Albiln, podprokurator 
Sądu O kr. w  Starogardzie — na stano
wisko podprokuratora S. O. w  Stani
sławowie.

Sady Powiatowe:
M i a n o w a n i :  N i ^ w i a d d j m -  

s k i Prus Leszek, sędzia Sądu pow. w 
okr. S. Ap. w K rakow ie — sędzią Są
du Pow. w K rakow ie; M i c h a ł -  
c z u k  Zenon, sędzią pow. w  O kr. S. 
A p. we Lwow ie — sędzią S. Pow. w 
Sanoku.

W y z n a c z o n y  naczelnikiem 
sądu powiatowego: B a c h m a n  Jan,
sędzia S. Pow. w N isku w  dotychcza- 
sowem miejscu.

P r z e n i e s i e n i  na inne miejsce 
służbowe na skutek podania: D u d e k  
W ilhelm, Naczelnik S. Pow. w  K o l
buszowej — na stanowisko sędziego 
S. Pow. w K rakow ie; D r. A y w a s  
Tadeusz, sędzia S. Pow. w Łańcucie 
.— na stanowisko sędziego Sądu Pow. 
w  K rakow ie: D r. B d :r e z o | w s k i
Aleksander, sędzia S. Pow. w Mielnicy 
— na stanowisko sędziego Sądu Pow. 
w  Złoczow ie; Dr. T r a c z e w s k i  
Zdzisław, sędzia S. Pow. w  N ow ym  
Targu — na stanowisko sędziego S; 
Pow. w  K rako w ie ; Ż e l e m i r s k i  
Rom an W łodzimierz, sędzia S. Pow. 
w  Kulikow ie — na stanowisko sędzie
go S. Pow. w  G ródku Jagiellońskim ; 
K  r z y w d z i ń a k i Stanisław, sędzia 
Sądu Pow. w Jordanowie — na stano
wisko sędziego Sądu Pow. w K rako 
w ie; L e w i c k i  Bogusław Antoni, 
naczelnik Sądu Pow. w  Busku — na 
stanowisko naczelnika Sądu Pow. w 
Skolem.

Z w o l n i e n i  na skutek podania: 
P i e r z e  h a l s k i  Zbigniew, sędzia S. 
Pow . w Brzesku; W a s z k o w s k i  
Julian Franciszek, sędzia Sądu Pow. w 
Bursztynie.

M i a n o w a n i  asesorami egz. apl. 
sąd. w  Krakow ie: B o g d a n o w i c z
Marceli, D r. M a r k u s  A dolf. B i c- 
r a w s k i  Stefan, F u h r s c h m i e . d  
Bronisław.

("„Monitor Polski" N r. 23, z dnia 
29 stycznia 19 3 1  r -).

M IA N O W A N IA  W SZK O L
N IC T W IE  P O W SZE C H N E M .

Kada Szkolna Powiatowa w  B rzo 
zowu:, zamianowała z dniem 1 listopa
da 1930 r. p. Stanisława M a ń k o w 
s k i e g o ,  nauczycielem 2 kl. publ. 
szk. powsz. w  Pawłokom ie, p. T eodo
ra C z a j k o w s k i e g o ,  nauczycie
lem 2 kl publ. szk. powsz. w  Dylągo- 
wej (Dół) i p. Michała D ą b r o w 
s k i e g o .  nauczycielem 1 kl. pubi. 
szk. powsz. w W ołoJziu .

Rada Szkolna Powiatowa w  K olbu
szowej zamianowała z dniem 1 listo
pada 1930 r. p. Helenę Szulcównę, n a
uczycielką 2 kl. publ. szk. powsz. w 
Posuchach 1 p. Emila ¥ a w r z v -  
c k  i e g o. nauczycielem 7 kl. publ 
szk. powsz. w  W oli Ranizowskiej.

Warszawa, 12  lutego. Z  Królew
ca donoszą, iż sytuacja wewnętrzno- 
polityczna na Litwie znowu uległa 
znacznemu naprężeniu. Wczorajj o- 
biegała w Kownie wiadomość o w y 
kryciu wielkiego sprzysiężenia prze
ciwko obecnemu rządowi. Spisek ten 
mir na celu obalenie obecnego gabi-

Rada Szkolna Powiatowa w  R ze
szowie, zamianowała z dniem 1 listo
pada 1 9 to r. p. Janinę B a ł t o w s k ą ,  
nauczycielką 3 kl. publ. szk. powsz. w 
Łące.

Rada Szkolna Powiatowa w Soka
lu, zamianowała z dniem 1 październi
ka 19'to r. w  porozumieniu z K ur ją 
Metropolitalną rz. kat. we Lwowie,

Przed porządkiem dziennym wczo
rajszego posiedzenia r. dr. Wasser 
imieniem Klubu gospodarczego posta
wił wniosek nagły, w zyw ający M agi
strat, by na podstawie dat zebranych 
przez Zakład wodociągowy i dat ze
branych z Innych miast opracował no
w y sposób opłat za wodę a co za tem 
idzie i opłat kanałowych.

Dr. Poratyński, skreśliwszy strasz
ne położenie bezrobotnych, podniósł, 
że zasiłki rządowe i miasta nie mogą 
podołać potrzebom. T o  też sekcja o- 
pieki społecznej R ady m. Lw ow a na 
onegdajszem swem posiedzeniu zajmo
wała się tą sprawą i mówca imieniem 
tej sekcji stawia wniosek nagły, by pre- 
zydjum  miasta powołało do życia K o 
mitet obywatelski dla niesienia pom o
cy bezrobotnym. Nagłość wniosku u- 
chwalono jednogłośnie.

Dr. Mejbaum popi:era wniosek dr. 
Poraityńskiego o powołanie Komitetu 
Obywatelskiego j zapoczątkowanie szc

Podwójny program „Palace’u“  
przyniósł miłą niespodziankę: poważ
ny J wartościowy film  wytwórni, „N ę -: 
ro!‘ . Przedstawiono tu w sposób zwię
zły, wysoce dramatyczny i z wielkim 
umiarem problem małżeństwa i jego 
stosunek do osobistego szczęścia. W y
rok wypadł na niekorzyść szczęścia, 
które człowiek podporządkować musi 
rodzinie i dziecku.

Ale obok 'tego w yroku, tak ważne
go w dobie rozwodów, pokazano coś 
więcej — kto wie czy nie rzecz naj
ważniejszą w  całej historji złych i nie
szczęśliwych małżeństw: te głupstwa
przez które ludzie własnowolnie roz
bijają swoje szczęście rodzinne. D rob
ne nieustępstwa, złości, przekory skła
dają się nieraz na nieszczęście całego 
życia i one to otwierają małżonkom 
drogi do nowej miłości i do... tragedji,

Polska Akadem ja Umiejętności prze 
dłużą konkurs im. Pawła Rohlanda na 
pracę p. t. „Dzieje polskiego żywoto- 
pisarstwa Świętych" do końca roku 
1932. Prace mogą być nadsyłane albo) 
pod pełnem nazwiskiem autora, albo 
też pod godłem z dołączeniem koper
ty, zawierające; wewnątrz nazwisko

netu i przywrócenie władzy Waldema- 
rasowi. Wiadomość ta okazała się 
prawdziwą. Kowieńska policja poli
tyczna ujawniła, że w organizacji 
szaułisów wśród wyższych oficerów 
wykryto spisek, mający na celu przy
wrócenie organizacji „Żelaznego W il
ka" i dokonanie zamachu stanu. Do

uczycielem rełigji rz. kat. w  7 kl. publ. 
szk. powsz. w  Tartakowie.

Rada Szkolna Powiatowa w  Strzy
żowie, zamianowała z dniem 1 listo
pada 1930 r. p. Marję B u c h t ó w n ę ,  
nauczycielką 4 kl. publ. szk. powsz. w 
Pstrągowej Dolnej.

Rada Szkolna Powiatowa w Kału-

rokiej akcji obywatelskiej doraźnej 
pom ocy dla bezrobotnych, natomiast 
opowiada się przeciw wnioskowi r. 
Szczyrka o wyasygnowanie 25.000 zł.

Rada miejska w zyw a Prezydjum  ■>- 
by podjęło walkę z bezrobociem, aby 
wypracowało i przedstawiło na naj
bliższym posiedzeniu plan akcji zwal
czania bezrobocia (roboty publiczne, 
inwestycje), oraz organizacji doraźnej 
pom ocy dla bezrobotnych, przewi
działo i zapewniło w budżecie po
trzebne w  tym celu fundusze.

Po dyskusji Rada uchwaliła w nio
sek dr. Mejbauma z poprawką r. 
Herschthala, aby prezydjum  przyszło 
z wnioskiem co do kwolty, jaka na 
akcję zwalczania bezrobocia należy 
przeznaczyć.

R . Litwinowicz postawił łącznie z 
tem wniosek nagły, w zyw ający prezy
djum do poczynienia kroków  u R zą
du w sprawie decentralizacji dostaw 
przem ysłowych i rękodzielniczych.

Oswalda, grany świetnie przez trójkę 
mało znanych aktorów : Ewelinę H olt, 
W altera Dilla i Elgę Bring, przyniósł 
pierwszy w  filmie, znanym u nas, 
obraz głosu w  falach radja, a wogóle 
w yróżniał się piękna koncepcja reży
serską, która zmierzała do uwydatnie
nia gry artystów.

Jako  drugi program  dano „Wesele 
w H ollyw ood", obraz tak naładowany 
wszystkiem. co tylko pokazać mogło 
kiedy kino, tak długi, i tak bez sensu, 
że... można się na nim uśmiać serdecz
nie, choć autor tego film u miał praw 
dopodobnie wręcz przeciwne intencje. 
Cale szczęście, że artystka, której na
zwisko utonęło w potoku książęco- 
operetkowo-film owych zdarzeń po
siada m iły glos i śpiewa znośnie.

Oczywiście ta część programu ma 
zapewnione powodzenie, o wiele więk 
sze. niż poważny dramat o trójkącie 
małżeńskim.

i adres autora. Rozm iar pracy około 
1 5 arkuszy druku. N agroda za najlep
szą pracę wynosi równowartość w  zło
tych 500 dolarów. Ogłoszenie o przy
znaniu nagrody nastąpi na publicz- 
nem posiedzeniu Akadem ji w  czerwcu 
1933 roku.

spisku należało również kilku oficerów 
armji czynnej. Policja przeprowadziła 
rewizję i aresztowała kilka osób z po
śród kierownictwa szaułisów oraz w 
garnizonie kowieńskim.

Dotychczas brak oficjalnego po- 
I twierdzenia tej wiadomości.

szu, zamianowała z dniem 1 listopada 
1930 r. p. Irenę W i e r z b i c k ą ,  na
uczycielką 4 kl. publ. szk. powsz. w 
W ierzchni.

Rada Szkolna Powiatowa w Zbo- 
rowie, zamianowała z dniem 1 grudnia 
1930 r. p. Józefę W  ó j c i k, nauczy
cielką 3 kl. publ. szk. powsz. w Biało
głowach.

P. Pammer prosił o interwencję w 
sprawie złagodzenia egzekucji przeciw 
rękodzielnikom.

Zgodnie z referatem r. dr. Weresz- 
czyńskiego w ybrano delegatami na 
Zjazd samorządowy W ojewództwa 
lwowskiego rr. dr. Brzeskiego, inż. 
Matzkego, Litwinowicza i W łodzim ir- 
skiego. N adto wchodzą w skład dele
gacji posłowie i senatorowie z W oje
wództwa lwowskiego i członkowie R^ 
dy W ojewódzkiej, będący członkami 
R ady miejsk. Zjazd ten odbędzie się 
15  } 16  b. m. Delegatem R ady m. do 
R ady Naidz. Centralnej kasy ręko
dzielniczej wybrano r. Buszka.

Do komisji dla Targów  W schod
nich wybrano rr. dr. Neumanna, 
Szczyrka. Majewskiego, Żelaszkiewi- 
cza, Mudraka, Kwiatkowskiego, W ło- 
dzimirskiego, Rybickiego, dr. K u 
czyńskiego, Lewickiego, dr. Brzeskie
go, dr. Wassera, Buszka, Biernackiego, 
Toczyskiego i Bilbla.

Uchwalono objąć folw ark Żubrza 
we własny zarząd, a zgodnie z wnio
skiem r. dr. Pierackiego uchwalono 
podatek od zbytku mieszkaniowego 
w  dotychczasowej wysokości.

Uchwalono sprzedać w drodze do
browolnej parcelacji 276 morgów 
gruntu w  Żubrzy i Pasiekach Zub rzy
ckich. G runty te jako zbyt odległe nie 
nadają się na racjonalną gospodarkę.

O godz. 2 i ’4s zamknięto obrady.

Telegraficzne wiadomości 
ze świata.

BERLIN . Oddalenie skargi Schmidta.
Skarga, zgłoszona przez m ontera Schm idta 
p rzeciw ko  m inistrow i T reviran u sow i, została 
przez Sąd pracy  oddalona. Sąd uznał się nie
kom petentnym  do jej rozpatryw an ia , a prze
w od niczący Sądu zaznaczył, że pow ód może 
ze sw ą skargą zw rócić  się do sądu cyw ilnego, 
poniew aż m iędzy nim a T reviran u sem  nie 
zachodzi żaden stosunek ob jęty  ustawą o 
pracy . M im o zw rócenia przez p rzew od niczą
cego sądu uwagi, iż narazi się w ted y ty lk o  na 
niepotrzebne koszty, Schm idt postanow ił d o 
chodzić dalej sw ej pretensji.

N O W Y  JO R K . Aresztowanie urzędników 
bankowych. Siedm iu w yższych  urzędników , 
w tej liczbie prezes 1 wiceprezes Banku Sta
nów Z jedn oczon ych , k tó ry  zaw iesił w y p ła ty  
w  dniu 1 1  grudnia, przyczem  passyw a oce
niane b y ły  na 75 m iljon ów  doi., o skarżonych  
jest o nadużycie zaufania i rozm aite inne 
przestępstw a, wobec czego w ydano w  stosun
ku do nich nakaz aresztow ania.

Sto lat temu.
K ronika Pow stania*Listo

padow ego.
(12 lutego 1831 r„).

K ied y arm ja rosyjska przepraw iała się 
przez Bug w  okresie puszczania lodów , szef 
polskiego sztabu głów nego w yd ał rozkaz gen. 
Ż ym irsk icm u , b y uderzył „jedną głów ną masą 
p rzeciw ko  temu k orp usow i, k tó ry  p ierw szy 
będzie zm ierzał w stronę P rag i".

N a  posiedzeniu Sejm u toczyła się prze
w lekła  dyskusja na tem at, czy Sejm , czy rząd. 
m oże, zarządzić zajęcie m ajątku  zd etron izo
wanej rod ziny cesarskiej, m. i. księstw o Ł o 
w ickie, Belw eder i t. d. N iem niej obszernie 
d yskutow ano rów nież nad p ro jektem  ustaw y 
o zarządzeniu w yb o ró w , celem skom p letow a
nia izby poselskiej i uchw alono pro jek t usta
w y , ograniczającej udzielanie posłom  u rlop ów  
oraz zabraniającej im sam ow olnego przed łu
żania sobie urlopów .

Ponadto Sejm  odesłał do kom isji obu 
izb praw od aw czych  pro jekt ustaw y. m ocą 
k tó re j ci członkow ie izb, k tó rzy  w  oznaczo
nym  okresie czasu nic zgłoszą swego akcesu 
do  uchw ał o uznaniu Pow stania za narodow e 
oraz o detronizacji cesarza, „uw ażan i być 
m ają za utrącających  praw o zasiadania w 
izbach, o ile są w kraju , a za zaw ieszonych 
w  używ aniu  tych że praw , o ile się zagranicą 
zn ajdu ją".

W ykrycie sp isk u  na Litwie.
W aldemaras na widowni?

(Telefonem od naszego korespondenta).

Z Tymczasowej Rady miejskiej.

Ze srebrnego ekranu.

„Małżeństwo we troje" i „Wesele w Hollywood".
K in oteatr „P ałace".

o ile ci ludzie są dość dojrzali etycz
nie.

Film ten, reżyserowany przez R . T. G . Ł .

Z Polskiej Akademji Umiejętności.
Nagroda im. P aw ła  Rohlanda. p
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KRONIKA
KALENDARZYK
Rz.-kat. Eulalji 

Gr.-kat. Trech Św.

Wschód słońca g 06 m 41 
Zachód „ g 16 m 36 
Długość dnia g 9 m 55

LW O W SK A
T E A T R  W IE L K I.

C zw artek , 12  b. m ., o  godz. 7.30 w iecz .: 
-„P taszn ik  z  T y r o lu " , o p eretk a  Zellera.

P iątek , 13  b. m „ o godzinie 7 .30  w iecz.: 
„ L a k m e " , opera D elibesa. O statn i w ystęp  go
ścinn y A d y  Sari.)

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
C zw artek , 12  b. m ., o godz. 7 .30  w iecz.: 

„C z ło w ie k  z tek ą ", dram at A . Fa jk i.
P iątek , 13  b. m ., o godzinie 7 .30  w iecz.: 

„D o ro ta  A n germ an n ", dram at H auptm anna.

T E A T R  M A Ł Y .
C zw artek , 12  b . m. i w  dnie następne, 

o  godz. 7.30 w iecz.: „P rz y g o d y  C h . A . P li- 
.na“  w  9 obr. G ara i‘a.

R E P E R T U A R  N A S Z E G O  O C Z K A
(w  b . teatrze N ow ości).

C zw artek , 12  b. m., o godz. 19 .4 5 : rew ja 
W . Budzyńskiego  pt. „Ż a rt  a la carte".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „W ia tr  od m o rza", M alicka, 

Brodzisz i Bodo.
C A S IN O : „P łonące serca".
C H IM E R A : „K siążę  stu den t", R am on

N o w a rro .
C O L O S S E U M : „C o w b o y  i księżn iczka", 

o raz  „D ja b e ł" .
F A T A M O R G A N A : „Szalon a d z iew czy

n a ".
G R A Ż Y N A :  A m eryk ań sk o  - polska rew ja 

H ollyw o od u .
K O P E R N IK : „M o n te  C a rl o".
L E W : H a rry  Peel w  dźw iękow ym  dra

m acie „T a jem n ica  lim u zy n y".
M A R Y S IE Ń K A : „M o n te  C a r lo ".
O A Z A : „R e w ja  H o lly w o o d ".
P A Ł A C E : „M ałżeń stw o  we tro je ", w  gł. 

ro li E w elina H o lt i W alter R y lla .
P A N : „Ż o n a  F a ra on a".
P A S A Ż : „K ró le w sk i jeźd ziec" oraz „M a g 

dalena".
P R O M IE Ń : „T rag ed ja  dom u H absbur

g ó w " .
R A J :  G reta  G arb o  i Jo h n  G ilb ert w

d źw iękow cu  „W ład czyn i m iłości". 
iS P L E N D ID : „U śm iech  lo su ".
S T Y L O W Y : „O statn i ro z k a z " oraz „Naj- 

paradniejsza parada".
U C IE C H A : „R ep u b lik a  p ira tó w ".

C z w a rty  poranek muzyczny dla m ło 
d zieży szkół średnich odbędzie się 14  hm. 
(sobota) o godz. 12 .3 0  w  sali T o w arzystw a  
M uzycznego. W y k o n a w cy : pro f. W acław
K och ański (skrzyp ek), p ro f. E leon ora W ą- 
w n ik iew icz-T atarcz u ch o w a (sopran) i C h ó r 
M ed yków  W eteryn ary jn ych  pod batutą dra 
R o m a n a  Belohlavkia —  Pogadankę o  p ro 
gram ie w ygłosi p. W ład ysław  G ołębiow ski. 
K o n cert będzie tran sm itow an y przez radjo- 
stację lw ow ską. B ile ty  w stępu są do nabycia 
w  gim nazjum  im . St. Batorego, ul. B atorego  5.

Recital autorski Stanisława Maykowskie- 
go. N azw isk o  św ietnego poety i n iezrów n a
nego recytatora  ściągnie napew.no do K asvna 
i K o ła  L it .-A rt. tłum y w  najbliższą nieh 
dizielę, 15  bm ., o godzinie 1 1 - t e j  rano.

Dancing Związku Oficerów Rezerwy, 
p l. M arjacki 4, parter, odbędzie się 14  b. m ., 
początek  o godzinie 2 1-sze j. K a r ty  uczestnic
tw a w ydaje Sek retarja t Z w iązku , pl. M arjacki 
4 ,  H I p . _________________

Pierwsze pełne zebranie lwowskiei 
Izby przem ysłowo - handlowei odbę
dzie się we środę, dnia 18 lutego 19 3 1 
r. o godzinie I7 ‘ 30 (pół do szóstej) w  
sali DOsiedzeń Izby.

O twarcie W ystaw y Styków  — jak 
już donosiliśmy —  odbędzie się w 
niedzielę, dnia 15  lutego1 b. r. o godz. 
12-tej. W  otwarciu udział weźmie 
przybyły  z Paryża Adam  Styka. W y 
stawa otwartą będzie codziennie od 
godz. 10-tej rano do godz. 7-rnej 
wieczorem. (19-tej),

Sekcja przemysłowa Izb y  przem ysłow o- 
han dlow ej we L w ow ie odbyła dn ia  3 lutego 
br. pod przew od nictw em  wiceprezesa Izby 
U lam a posiedzenie, którego   ̂ przedm iotem  
obrad, prócz w yb o ru  2 delegatów i 2 zastęp
c ó w  do K u rato rju m  Schroniska im . D om sa we 
L w o w ie , oraz pro jektu  ustaw y o Państw ow ym  
Funduszu E k sp o rto w ym , była spraw a obni
żenia cen arty k u łó w  przem ysłow ych , poru
szona ostatn io ma łam ach prasy przez P_. M i
nistra Przem ysłu  i H andlu . N a  podstawie re 
feratu  st. ref. dr. Z ippera w yw iąza ła  się o ży
w io n a dyskusja. Substrat jej stanow ił, m i ę d z y  

innem i, problem  rzekom ej rozpiętości cen 
m ięd zy hurtem  a detalem , m iędzy cenami 
p rodu kcji a cenam i w  handlu.

W yn ik i dyskusji stan ow ić będą podstawę 
dla dalszej akcji Izb y  w  sprawie tego proble-

Ze spraw
N a posiedzeniu sekcji I., odbytem 

pod przewodnictwem r. dr. Poratyń- 
skiego, w  obecności wiceprezydenta 
Irzyka, uchwalono przyznać kilkja| 
subwencji, pocz-em przeprowadzano) 
obszerną dyskusję nad sprawą pomocy 
dla bezrobotnych. W  rezultacie posta
nowiono zwrócić się do prezydjum 
miasta z prośbą o zezwolenie na po
wołanie. do życia Komitetu obywatel
skiego, który zająłby się intensywnie 
akcją pomocy dla bezrobotnych.

N a posiedzeniu sekcji finansowej, 
odbytem pod przewodn. r. H ofljnge- 
ra, w  obecności wicepr. dr. Kubali i 
Chajesa, uchwalono kredyt na utwo
rzenie biura meldunkowego. Z  koleji 
uchwalono statut i taryfę miejskiego 
podatku od ładunków kolejow ych po
większając ilość gatunków towarów,

miejskich.
które będą objęte tym  podatkiem, a 
natomiast obniżając znacznie stawkę 
taryfową. Z  porządku dziennego po
stanowiono wprowadzić pobór podat
ku inwestycyjnego w  miejsce opłaty 
drogowej, udzielono dalszej gwlaran- 
cji gminy zarządowi Targów  W schod
nich, a w  końcu uchwalono zakupić 
grunt na przedłużenie i rozszerzenie 
ul. Ostrołęckiej.

N a posiedzeniu sekcji IV ., odbytem 
pod przewodn. r. W łodzimirskiego, 
przyjęto do wiadomości i udzielono 
absolutoirjum miejskiemu zlakładowi 
aprowizacyjnemu za rachunki za czas 
od 1 stycznia 192& do 31 marca 1930 
r., przyczem wyrażono życzenie zna
cznego rozszerzenia mleczarń miej
skich. W  końcu załatwiono szereg 
drobnych spraw bieżących.

Wypadek kolejowy,
Dnia 1 1  bm. około god;z. 18 po

ciąg tow arow y N r. .489 prowadzony 
przez maszynistę Edwarda Michalskie
go, wskutek mylnie nastawionej, zwrot 
nicy N r. 5 zajechał na tor N r. 44, 
gdzie stały próżne wagony. W skutek 
zderzenia się parowozu z próżnemi

wagonami jeden wag.on zeskoczył z 
szyn, zaś w  pociągu N r. 489 w ysko
czył wóz służbowy. W agony zostały 
uszkodzone, ofiar w  ludziach nie 
było. W inę ponosi zwrotniczy Fran
ciszek Skop, który mylnie ustawił 
zwrotnicę.

m u. W  końcu  zgodnie z w nioskiem  st. re fe 
renta d ra  Z ip p era  uchw alono dom agać sie u 
m iarod ajnych  w ładz zniesienia rozporządzenia 
o regulow aniu  cen p rzetw orów  zboż ch lebo
w ych , mięsa i jego p rzetw orów  oraz cegły.

B ezrob o tn y Z dzisław  H ord yń sk i posta
n o w ił w czoraj w  krótk ie j drodze skoń czyć  
z życiem , zażyw ając w iększą dozę jo d yn y . N a 
m iejsce śm ierci w y b ra ł dw orzec g łów n y. P o 
gotow ie ratunkow e odw iozło  desperata do 
szpitala.

W ypad ! z pociągu, doznając licznych  po
tłuczeń i złam ania nogi, 17 -le tn i Ja n  H a w ry - 
luk , syn  ro ln ika z Lubienia. Pogotow ie ra 
tunkow e odw iozło  ofiarę w łasnej n ieostroż
ności do szpitala powszechnego.

Szpieg sowiecki A n to n i T roszczen ko  
(pseudonim  „D u n a jsk i") , b. funkcjonariusz 
policji rosyjsk iej z czasów caratu , później 
agent G . P. U . —  stanął w czo raj p rzed  T r y 
bunałem  k arn y m  i skazan y został na cztery 
lata ciężkiego więzienia i  w ydalen ia  z granic 
Państw a po odbyciu  kary . O skarżon y w y ro k  
p rzy ją ł.

K R AJO W A
S T A N IS Ł A W Ó W . Morderstwo. D nia 10  

b. ni., w  czasie zabaw y weselnej u gospoda
rza C im iarczyna w  R osolin ie , pow . Bohorod- 
czany, został zab ity podczas powstałej bójki 
przez uderzenie kołem  w głow ę Fedor K o n o 
packi, lat 22. Poniew aż spraw cy zbiegli, nie 
ustalono narazić tła zbrodni.

S T A N IS Ł A W Ó W . Pożar. N o cy  ubiegłej 
pow stał z nieustalonej p rzy czy n y  pożar w
zagrodzie gospodarza O nufrego  W alk i w  
Jam n icy , pow. Stanisław ów , k tó ry  przerzucił 
się następnie na d w a sąsiednie dom ostwa, 
niszcząc budynki, stajnię, sto d o ły  oraz in
w entarz m artw y. O gólna szkoda w ynosi o-
kolo  20.000 zł. D w aj synow ie W alki doznali 
poparzenia rąk.

D R O H O B Y C Z . W łam anie. D o  urzędu 
gm innego w  Śniatyńcc, tut. pow iatu, włam ali 
się „nieznani sp ra w c y " i skrad li m ałą pod
ręczną kasę, w  któ re j znajdow ało się około 
2000 zl. Ścigani, porzucili kasę w  polu , sami 
jednak zdołali czm ychnąć.

S Z C Z E R Z E C . Sm utny epilog sprzeczki. 
W e wsi Łanach pokłócili się bracia Ja n  i W a
syl H anapscy. K oniec k łó tn i b y ł trag iczn y : 
Ja n  porw ą! za rew olw er i zastrzelił W asyla, 
o czem sam następnie doniósł posterunkow i 
w  Szczercu.

B Ó B R K A . Śm iertelna bójka o pierogi. 
W  tutejszych aresztach sądow ych  siedzieli we 
w spólnej celi iS -le tn i Iw an Najcla i o dw a lata 
od niego starszy H ry ń k o  R y n k a . R odzina 
N a jd y  przyniosła mu garnek ipierogów, na 
które m ial rów nież ap etyt i jego tow arzysz 
niedoli. N ajd a jednak o podziale ulubionej 
po traw y nie m yślał: część pierogów  zjadł,
resztę schow ał na później, a gd y w  nocy R y n 
ka postanow ił m im o w szystko  do nich się 
dobrać, w yw iązała się bó jka, k tó rą  N ajda 
przepłacił życiom .

B U C Z A C Z . N ag ła  śm ierć. W  Sorokach  
zm arł nagle gospodarz K iry l W asyłyk  i B o n a  
jego Palachna. L ek arz  stw ierdził, iż pow o
dem śm ierci było  zaczadzenie skutkiem  lek k o 
m yślnego zatkania pieca.

S T R Y J .  Zatruci gazem węglowym. J ę 
drzej Bolesta i M ichał Bolesat zajęci byli w  
od lew am i żelaza W ład ysław a W ehrsteina w  
S try ju  p rz y  w sypyw aniu  łom u żelaznego i 
koksu  do pieca, w  k tó ry m  topi się żelazo. 
Podczas tej czynności gaz, w  nadm iernej 
ilości w yd o b yw ający  się z  pieca, u d erzył na 
nich tak  silnie, że Jęd rze j Bolesta o tru ty  zon 
stał nim  na m iejscu, zaś M ichała Bolestę p rz y 
w rócono d o  p rzytom ności i n ie  grozi mu 
u trata życia. N r  m iejsce p rz y b y ła  kom isja są- 
dow o-lekarska, k tó ra  stw ierdzi przyczyn ę  
w ypad ku  i n iew ątp liw ie ustali, kom u należy 
przypisać w inę.

K O Ł O M Y JA . Morderstwo. W  m iesz
k an iu  D m y tra  K ościu ka, zam . w  K u jd ań- 
oach, pow . K o ło m yja , zam ordow ana została 
jego żona Paraska, lat 24, d o  k tó re j spraw ca 
oodał dwa strza ły  rew o lw ero w e, tra fia jąc  ją 
jed nym  strzałem  w tw arz , d ru gim  w praw ą 
pierś, skutk iem  czego poniosła śm ierć na 
m iejscu. Ja k o  podejrzanego  o dokonan ie m o r
derstw a, aresztow ano W asyla K o stru b iak a  z 
K ujdaniec, w  k tó rego  posiadaniu znaleziono 
rew olw er z  nabojam i. T łem  zbrodni była 
praw dopodobnie zaw iedziona m iłość sp raw cy 
do denatki.

Z Ł O C Z Ó W . Praca społeczna. N a  zebra
niu organizacji b. w o jsk ow ych , k tó re  od było  
się w  dniu 9 b. m., p ostanow iono pow ołać 
w  Z łoczow ie zarząd po w iato w y  fed eracji p o l
sk ich  zw iązków  obrońców  O jczyzn y. W  skład 
fed eracji w eszły w szystkie organizacje b. w o j
sk o w ych  na terenie pow . złoczow skiego, a  
w ięc : Z w iązek  O ficerów  R e z e rw y , Zw iązek  
In w alidó w  W ojenn ych , Zw iązek  Legjonistów , 
Z w iązek  P eow iaków , Z w iązek  Pod oficerów  
R e z e rw y . Prezesem  zarządiu pow iatow ego fe 
deracji w yb ran o  płk. w  stanie sp oczynku , K a
ro la  Bactaglię.

Z Ł O C Z Ó W . Związek strzelecki. D nia 9 
b . m. odbyło  się w  Z łoczow ie W alne Z g ro 
m adzenie delegatów  oddziału  Z w iązk u  S trz e
leck iego  pow . złoczow skiego, na k tó re  p rz y 
było  80 osób. N a  zebraniu dokonan o  w y 
boru now ego zarządu, z przew odniczącym  
starostą Jan em  Płachtą na czele. U ch w alono  
rów nież przystąp ić  do bu d ow y w łasnego dor 
m u w  Z łoczow ie i w  ty m  celu rozpocząć sta
rania u m iarod ajnych  czyn n ik ów  d|la uzyska
n ia  poparcia finansow ego.

W IL N O . Dobry połów. W czoraj w ładze 
śledcze aresztow ały w  rejonie Iw ieńca podej
rzanego osobnika, k tó ry  na razie odm ów ił 
w yjaśn ień  i w yjaw ien ia swego nazwiska. Póź
niej okazało się, iż jest to  niejaki W itold 
O sccki, poszukiw any przez w ładze śledcze 
m. B ielska, za zdefraudow anie na szkodę 
jednej z fa b ry k  bielskich 45.000 zl. D efrau 
danta przekazano do d yspozycji władz.

Ł U C K . Z jazd starostów . B aw ił w  Łucku  
W icem inister Sp raw  W ew nętrznych  K orsak . 
W ziął on udział w  Zjeździe starostów , w  
k tó ry m  uczestn iczył rów nież W ojew oda }ó- 
zew ski.

R
K O ŁD RY,.

! najtańszych cenach poleca, firma 
| Drżała, Lwów, Chorążczyzna f. obok 
j Kina „A pollo ".  Przerabia kołdry p< 

6 zł., materace po 8 zł.

Bezptatay kurs straży leśeef i p©!©wej.
Z dniem  i-g o  w rześnia 19 3 1  r. rozpocz

nie się w  N iepołom icach  roczn y kurs straży 
leśnej 1 po low ej dla inw alidów  w ojennych, 
ktoryy potrw a do końca sierpnia 19 32  r., 
z szescio - tygodn iow ą p rzerw ą w  m iesią
cach z im ow ych . K an dydaci, uczęszczający na 
kurs są obow iąazni do prak tyczn ych  ćw i
czeń na roli 1 w  lesie oraz do nauczania się 
przedm iotów , w yk ład an ych  na kursie.

a f f- i  -  ~  -  -  *v

K and)'daci, pragnący być przy jęci na 
K urs, wonni wnieść drogą służbow ą przez 
p rzyn ależn y referat inw alid zk i podanie naj
później do końca m aja b. r. do K rak o w sk ie
go U rzędu  W ojew ódzkiego.

W ychowankowie kursu otrzym ują bez
płatnie utrzymanie, opiekę lekarską, ubranie 
i jedną parę butów  z prawem naprawy na 
koszt Skarbu Państw/a.

Na fali dnia.

Po pochyłej ścieżce.
O dkryta we Lw ow ie afera narko

tykowa, która odsłoniła rąbek przera- 
żającyah tajemnic, nie jest dziś bynaj
mniej wypadkiem odosohnionym.

Przed paru dniami czytaliśmy w  
dziennikach wiadomość o aferze ko- 
kainowej w  Poznaniu, w  którą wm ie
szane było grono osób, a między nie
mi nawet pewien lekarz, nadużywają
cy swego- zawodu w  celu łatwego a 
niecnego zysku. Data tej historji zbie
gła się dziwnym  trafem z aresztowa
niem konsula włoskiego w  Aleksandrji 
pod zarzutem udziału w  m iędzynaro
dowej bandzie przem ytników narko
tyków  i nasuwa nam te smutne reflek
sje na temat rozpowszechnienia w  po
wojennych społeczeństwach całego 
świata zgubnych środków oszałamiają
cych.

Niewiele naogół wiedzieć o niem 
możemy. N ałogi te — to podziemne 
rzeki, nurtujące ludzkość i podm ywa
jące podstawy jej zdrowego życia; 
działają one w  cieniu, ukryte przed 
ludzkiem okiem i. tylko czasem przy
padek albo tragiczna ostateczność u- 
jawnia rozm iary klęski społecznej o- 
czom niezarażonych straszną epide- 
mją, wywołując odruchy samoobrony.

Ja k  społeczeństwo bronić się może 
przeciw gangrenie narkotyków ? O- 
czywiście, przedewszystkiem przez u- 
stawowe i policyjne zapobieganie roz
powszechnianiu się tych zgubnych 
środków. K to  nie dostanie m orfiny i 
kokainy, ten, rzecz prosta, nie będzie 
mógł ich używać. Ale oprócz fizycz
nej tam y musi istnieć także hamulec 
moralny, któryby strzegł społeczeń
stwo, a zwłaszcza młodzież przed 
wstąpieniem na spadzistą ścieżkę, pro
wadzącą niechybnie w  otchłań. C zy  
lepszą ochroną byłaby tu świadomość 
niebezpieczeństwa czy też zupełna o 
niem niewiedza, na ten temat można- 
by się trochę sprzeczać. Uświadom ie
nie o skutkach narkotyków  może bu
dzić pokusę zakosztowania ich działa
nia — nieznajomość zaś grozi m ożli
wością dostania się w  ręce chytrych 
szerzycieli zarazy i brakiem odporno
ści przeciw nieuczciwej propagandzie 
ze strony podstępnych agentów.

W  każdym jednak razie najsilniej
szą obronę stanowić może ugruntowa
nie zdrowia fizycznego młodego po
kolenia, a wraz z niem wstrętu do 
sztucznego podniecania się — z dru
giej strony zaś wzmocnienie w  jed
nostkach silnej woli, która nawet w  
chwilowej depresji czy nieszczęściu 
potrafi odeprzeć pokusę zapomnienia.

(h)

Wystawa morska.
.W ystawę pod1 takim tytułem  urzą

dza Muzeum N arodow e im. Króla Ja 
na III, wspólnie z Lw . W ojew. K om i
tetem Floty N arodowej i Lw . Oddzia
łem Ligi M orskiej i Kolonjalnei. —. 
W ystawa będzie miała charakter prze- 
ważająco historyczny, będzie ilustro
wać stare nasze tradycje morskie i, 
w ogólnych zarysach, obecne w ysiłki 
do stworzenia własnej marynarki.

W ystawa obejmie: 1) Portrety, 2) 
M apy, plany, 3) W idoki i sceny hi
storyczne, 4) T y p y  okrętów, bandery 
i modele, 5) Dokum enty i rękopisy, 
6) Stare druki, 7) Dzieła naukowe i 
propagandówe, 8) W ydawnictw a pe- 
rjodyczne, 9) Gdynia. — N a w ym ie
nione eksponaty złożą się zbiory lw ów  
skie publiczne i prywatne, — now 
szych zaś dostarczą urzędy i instytu
cje morskie.

W ystawa zostanie otwarta przez 
p.  W ojewodę, jako prezesa Lw . W oj. 
Komitetu Floty N arodow ej, w  dniu 
15 lutego b. r. o godz. 12-tej, w  M u
zeum Przemyślu Artystycznego, uh 
Hetmańska 20.
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Z sali koncertowej.
A rł w  Fłiihfnstein.

Tegoroczny recital pianistyczny 
A rtura Rubinsteina był bezwarunko
wo jednym ż najpiękniejsziych, jakie 
zawdzięcza Lw ów  znakomitemu arty
ście. Stał on pod znakiem takiego zró
wnoważenia, i tak wielkiej subtelności 
odtwórczej, że zostawił daleko poza 
sobą wszelkie, najlepsze nawet wspo
mnienia, jakiemi zapisał się R ubin
stein w latach ubiegłych. Objektywizm  
w wykonaniu Toccaty i fugi Bacha, 
m iękkość i liryzm  w utworach C ho
pina, szczerość i świeżość w ujęciu 
przepięknych dzieł Brahmsa —■ oto 
najogólniejsze cechy pierwszej, „k la 
sycznej" czjęści 'tegorocznego pro
gramu.

W  drugiej jego części usłyszeliśmy 
kilka wysoce interesujących dzieł z za 
kresu m uzyki nowoczesnej, rzadko 
we Lw ow ie grywanych, lub wogóle 
nieznanych. W ykonaniem  mistrzow- 
skiem transkrypcji „Petruszki“  Stra
wińskiego zachwycał nas Rubinstein 
już przed paru laty, i tym razem por
wał audytorjum , utrafiając śwjętnie 
w ton jego ludowej prostoty i akcen
tując żyw iołow y rozmach rytm iki i 
dynam iki. Kom pozycje i T a j c e w J -  
c z a, zatytułowane „Six morceaux bal- 
kaniqu.es" są ładne głównie dzięki świe 
żości użytego w nich folkloru, które
go opracowanie przypom ina nieco 
współczesną szkołę hiszpańską. M a
zurki G r a d s t e i n a  są niewątpli
wie dziełem talentu, wyzyskującem  
współczesne zdobycze techniki har
monicznej. Faktura ich pochodzi w  
prostej linii od M azurków Szym anow
skiego, jednak „ludow ość" ich linji 
melodycznej zatraca się w  zbyt zbaro- 
kizowanych splotach melodji.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

spraw zagranicznych dr. Curtiusa. 
Większością głosów uchwalono przejść 
do porządku dziennego nad w nio
skiem o yotum nieufności niemiecko- 
narodowych. Zgłoszony przez komu
nistów i Land'svolk wniosek o w yraże
nie yotum  nieufności ministrowi Cur- 
tiusowi, został odrzucony 255 głosa

mi przeciwko 87, przy 29 w strzym u
jących się od głosowania. Za yotum  
nieufności głosowali komuniści. Lands- 
volk  i narodowi socjaliści. Posłowie 
Zakonu młodoniemieckiego nie brali 
udziału w glosowaniu. Konserwatyści 
wstrzym ali się od głosowania.

Powodzenie spirytystów, chiroman- 
tów i okultystów w Paryżu.

Vofum zaufania dla 
Curtiusa.

Berlin, 1 1  lutego. (PAT). Po zam
knięciu dyskusji, Reichstag przystąpił 
do głosowania nad przedłożonym  
przez stronnictwa opozycyjne w nio
skiem o yotum  nieufności dla ministra

Ostatnie stronice wielu ilustrowa
nych tygodników, wychodzących w 
Paryżu, a także stronice ogłoszeniowe 
wielkich dzienników paryskich bulwa
rowych, zawierają z reguły bardzo li
czne ogłoszenia chirom antów(ek), o- 
kultystów(ek), wróżbiarzy(ek) etc., etc. 
Ogłoszenia te, zredagowane w  stylu 
em fatyczno - humanitarno - handlo
wym , przynoszą spory dochód w ydaw 
nictwom, w  których ukazują się co- 
dzień, a jeszcze większy zysk ich na
dawcom, których szeroka klijentela re
krutuje się ze wszystkich sfer — zaró
wno z pośród midinetek, kelnerów, 
szoferów, jak i dam t. zw. tow arzyst
wa, finansistów- drugiej i trzeciej klasy, 
graczy wyścigowych, specjalistów od 
ruletki, baccarat ftp.

Klijentela segreguje się sama, zale
żnie od  dźielnicy, w  której rezyduje a- 
dept lub adeptka wiedzy tajemnej i za

leżnie od honorarjum , jakie pobiera od 
swych owieczek.

Prefektura policji paryskiej posiada 
szczegółowe dane o działalności chiro- 
mantów, okultystów etc. i w ykonyw a 
dość ścisłą kontrolę przez swych zau
fanych, mających stosunki w  tych ko
lach.

Jak  się okazuje z raportów prefek
tury policji paryskiej za rok 1930, ga
binety wiedzy tajemnej daL. wcale ła
dne dochody swym właścicielom. Set
ki tysięcy franków  dziennie w y 
dają Paryżanie i Paryżanki na konsul
tacje u naśladowców M-me de Thebes. 
Ilość gabinetów wiedzv tajemnej w Pa
ryżu jest wprost fantastyczna •— zare
jestrowano ich 34.000!

N a ogłoszeniach '-------- '■'Rów, ma
gów, fakirów, zarab iam iesięczn ie  nie
które wielkie dzienniki i tygodniki ilu
strowane do 300.000 franków.

Wartoby i u nas nad tem
się zastanowić.

W  prasie warszawskiej czytam y na 
stępującą notatkę:

Projekt rejestracji służby domowej 
został zatwierdzony przez magistrat 
warszawski. Rejestracja ta będzie, się 
odbywała w  sposób następujący: .W y
dział rejestracji ludności (Biuro A dre
sowe) zawiadamiać będzie miejskie 
biuro pośrednictwa pracy dla służby 
domowej o zameldowaniu się każdej 
służącej a biura zażąda od  jej praco
dawcy wyrobienia dla tej służącej 
„książeczki rozrachunkowej" o ile ta
kiej książeczki nie posiada. W  ksią

żeczkach tych zapisywana będzie każ
da zmiana pracy i treść świadectw.

Byłoby nader wskazanem, by i 
lwowskie czynniki nad1 kwestją tą się 
zastanowiły. Obecnie położenie służ- 
bodawców, przyjm ujących służbę do
mową jest naprawdę trudne. Polegać 
się musi na różnych prywatnych, nie
raz bardzo w ątpliwych „poleceniach". 
Pamiętać zaś należy i o tem, że jednak 
w wielu wypadkach sprawczyniami 
lub inspiratorkami kradzieży mieszka
niowych. są służące.

Bracia sjamscy pokłócili 
się.

W  tych dniach przybyli do N ow e
go Jo rku  słynni bracia sjamscy z za
miarem poddania' się operacji, która 
w razie udania się um ożliwiłaby im ro 
zejście się po 59 latach przykładnego i 
zgodnego pożycia. Sjamscy obywatele 
są żonaci, a małżonkami ich są siostry 
sjamskie. 2  małżeństwa tego urodziło s/.ę 
18 dzieci. Ostatnio między braćmi do
szło do ostrych kłótni na tle politycz- 
nem, gdyż jeden z nich jest liberałem, 
drugi zaś konserwatystą. Waśnie te 
skłoniły ich do udania się o pomoc do 
specjalistów-chirurgów francuskich, 
którzy jednakowoż przeprowadzenia 
operacji nie chcieli się podjąć. T y lk o  
co będzie, gdy i nowojorscy lekarze od
mówią?

Z komisji dla usprawnie
nia administracji puhl.

W  kom isji dla uspraw nienia adm inistra
cji publicznej p rz y  Prezesie R a d y  M inistrów  
odbyło  się zebranie plenum  kom isji pod 
przew odnictw em  prezesa dr. M aurycego J a 
roszyńskiego z udziałem  m arszałka Senatu, 
W ładysław a R aczk iew icza  i sen. W alerego 
R om ana.

N a  posiedzeniu rozpatrzono i p rzy jęto  
p ro jek t u staw y o upow ażnieniu Prezydenta 
R z p lite j do unorm ow ania w łaściw ości w ładz 
i organów  ad m inistracyjnych , oraz toku in- 
stancyj, zreferow an y przez naczelnika W y 
działu w  M . S. W ew n., p. W ładysław a C z a 
pińskiego. N astępnie przy jęto  pro jekt bu
d ynku  dla połączonych  urzędów  p o w iato 
w ych , a w reszcie po om ów ieniu obecnych 
prac kom isji dr. Jaroszyń sk i przedstaw ił za
rys program u prac kom isji na ro k  następny.

Katastrofa samochodowa.
Katowice, 1 1  lutego. (PAT). N a 

szosie D yrdy pow. lubiinieckiego, sa
mochód osobowy, kierowany przez 
Piotra W ieczorka, najechał na row e
rzystę, który doznał poważnych obra
żeń. W  czasie wypadku kierowca u- 
tracil panowanie nad kierownicą i 
auto rzucone zostało na barjerę mo
stu, a następnie, odbiwszy się, uderzy
ło o przydrożne drzewo, rozbijając się 
doszczętnie. Szofer poniósł śmierć na 
miejscu, pasażer Kazimierz. K w iatkow 
ski z Królewskiej H uty i jego żona 
odnieśli szereg ran.

(—w— )

Słownik Arcła.
Zdziwić to może czytelrika, że do^ 

piero w  roku 1 931  piszemy o „Słow 
niku ilustrowanym języka polskiego" 
M. Arcta, wydanym  w r. 1929, a oce
nionym przez krytykę fachowa i 
przez glosy prasy polskiej w  roku u- 
biegłym.

Powitaliśmy to wydawnictwo nie
gdyś na tem miejscu, gdy jego trze
cie wydanie ukazywało się jeszcze w 
zeszytach, a dzisiaj czujemy się znie
woleni do poświecenia temu dziełu pa
ru uwag, bo skłania nas do tego s a- 
m o ż y c i e ,  sama narzucająca się co 
chwila o b s e r w a c j a .

Słucha sie różnych ludzi w  co- 
dziennem, potocznem zetknięciu i w i
dzi się, że nie dają sobie rady z ter
minologią swego własnego języka, 
zauważa się, że ludzie używają w yra
żeń,. których sami nie rozumieją, że 
szwankuje na każdym kroku polska 
terminologia fachowa i synonimika, 
że ciągłe jeszcze przygnieceni jesteśmy 
specjalną terminologią obcą w wielu 
takich dziedzinach, które stanowią 
część dzisiejszego życia państwowego 
i narodowego Polski. Smutno sie robi 
człowiekowi kulturalnemu, gdy sobi' 
takie fakty rifcmal codziennie uświa
damia.

Otóż na te braki jedynem sku- 
tecznem lekarstwem, jedynym  celo
wym  środkiem pedagogicznym jest — 
d o b r y ,  p r z y s t ę p n y  j a s n a  o- 
p r a c o w a n y  S ł o w n i k .

Polska nie może sie skarżyć na 
cwoją łeksykografje czyli słownikar- 
stwo.

W ydała w  dawnych wiekach wielkich 
słownikarzy: Mączyńskiego i Knapiu- 
sza, wydała u wrót. X IX  w. epokowy 
„Słow nik" Lindego, który stał się 
przykładem ' i. wzorem dla obcych (n,p. 
dla czeskiego Słownika Jungmana), 
a i w czasach nowszych posiada po
mnikowe publikacje słownikowe. 
Któż nie zna wspaniałego, w ieloto
mowego „Słoiwnika języka polskie
go", opracowanego przez Karłowicza, 

Kryńskiego i zmarłego niedawno
W ładysława Niedźwieckiego? K to
z prawdziwą dumą i głębokim podzi
wem nie powitał w roku ubiegłym 
„Słow nika etym ologicznego" prof. 
Aleksandra Brucknera, wydanego
przez „K rakow ska Spółkę W ydaw ni
czą"?

Ale Słowniki Lindego i K arłow i
cza — to kolosy, Słownik Brucknera 
— to prawdziwa rozkosz i kopalnia 
wiadomości dla polonisty, a nawet 
dla każdego inteligentnego Polaka, 
ale to nie rzecz na codzień, do bieżą
cego użytku, na stolik, czy na biurko.

A  w  tej chwili chcemy właśnie m ó
wić o takiej publikacji słownikowej, 
któraby bez potrzeby głębszych 
studjów — inform owała szerokie sfe
ry polskie n a t y c h m i a s t  i d o 
r a ź n i e ,  k r ó t k o  i . p o( p r o s t u, 
tak, jak inform uje przewodnik, słow
nik obcojęzyczny, czy podręczna en
cyklopedia.

Takim  zaś właśnie słownikiem 
jest u nas w  Polsce „ S ł o w n i k  i l u 
s t r o w a n y  M.  A r c t  a".

„Słow nik A rcta" pełni swoje po

żyteczne zadanie nie od dzisiaj. O pra
cowany przed kilkunastu laty przez 
śp. Michała A rcta i prof. H . Gallego, 
ukazał się już dawniej w dwóch ko
lejnych wydaniach, a edycja z r. 1929 
(dwutomowa) Jest wydaniem trzeciem.

Układ tego słownika ma niewąt
pliwie pewne drobne usterki i luki, 
nieodłączne od takiego dzieła, ale na- 
ogół biorąc — jest wzorowy, jest prze 

dewszystkiem świetnie przystosowa
ny do potrzeb polskiego czytelnika, 
uzgodniony z jego psychologią.

W  alfabetycznym porządku po
mieszczono tutaj wszystkie ‘ najwhż- 
niejsze w yrazy m owy polskiej, które 
potrzebują wyjaśnienia; są tu zarów
no w yrazy rdzennie polskie, jak i a- 
symilowane z języków obcych (staro
żytnych i nowożytnych); są zarówno 
w yrazy języka potocznego, jak i li
terackiego, iak i specjalnego, fachowe
go języka z różnych dziedzin życia i 
twórczości ludzkiej.

Bardzo debrze uwzględniona zosta
ła kwestja synonimów i homonimów 
(jeden wyraz oznacza kilka przedmio
tów, lub jeden przedmiot nazwany jest 
kilku wyrazam i). Objaśnienia są fa
chowe, rzetelne, poważne, a jednak
krótkie, zwięzłe, jasne, informujące
odrazu.

W  wydaniu najnowszem w prow a
dzono obficie terminologję tych dzie
dzin,^ które się w świecie i u nas w  o- 
śtatnich czasach szczególnie jroeiwinę- 
ły, jako to: wojskowość, lotnictwo,
morze i marynarka, radiotechnika, 
wreszcie (co bardzo ważne!) różne 
działy administracji i prawa publicz
nego polskiego.

Cała terminologia obcego pocho
dzenia jest uwzględniona, ale równo
cześnie dąży „Słow nik" do w yrugo
wania wyrażeń obcych zbytecznych,

a zastąpienia ilch rodzimą term inolo
gia polską.

Sltojąc na stanowisku metody po
glądowej, „Słow nik A rcta" daje całe 
mnóstwo małych, dobrze w ykona
nych i 1 u s t r a c y j, które odrazu po
kazują, uzmysławiają rzecz, o której 
sie mówi.

Materjał słownikowy opracowany 
został przez takich specjalistów, jak 
prof. A . A . Kryński i śp. Niedźwiec- 
ki, pod naczelną redakcją prof. U niw. 
Warsz., Stanisława Szobera; działy 
słownictwa technicznego opracowali 
prof. Stadtmuller i inż. Żerański, lu
dzie, którzy na polu polskiego słow
nictwa fachowego mają ,uż dzisiaj 
bardzo poważne zasługi.

„Słow nik A rcta" przeznaczony jest 
dla dobra tych wszystkich, jak naj
szerszych kół inteligencji, polskiej, któ
re interesują się objawami współcze
snego naszego życia i biorą w niem 
czynny udział. Człow iek inteligentny 
specjalizuje się w jednej dziedzinie, 
ale orjentować się musi w  wielu in
nych, wykraczających poza tę jego 
specjalność.

Musi słuchać i mówić o wielu rze
czach 1 nie wypada mu być nieukiem 
czy ignorantem. W  szybkiem tempie 
dzisiejszego życia potrzebuje wiado
mości i objaśnień rzeczowo-języko
wych ciągłych, doraźnych, pewnych i 
nieerudycyjnych, a takie dać mu mo
że przedewszystkiem „Słownik ilustro
w any" M. Arcta.

Powinniśmy mieć u siebie koniecz
nie d w a  s ł o w n i k i :  niech „A rct”  
leży na naszym, stole, jako pomocnik i 
doradca nieodzowny, a w „Słowniku 
etym ologicznym " UKicknera smakuj
my .'Obie. jako w naiobfitszem 1 naj- 
cenniejszem źródle piękności i tajem
nic naszej m owy i naszej kultury.

*
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 352/30. Z m ian y dotyczące Spółki 
ak cy jn e j już w pisanej. D o rejestru  h an dlow e
go dla firm  sp ó łkow ych  T o m  I. stron a 10,5 
p rz y  firm ie Ż yw iecka Fa b ry k a  Papieru Spółka 
A k c y jn a  w  Zabłociu  pod/ Żyw cem  w pisano 
dn ia  30 grudnia 1930 , następujące zm iany. 
Zm ien iono  § 1 statutu tejże spółk i, k tó ry  
o trzym u je  brzm ienie następujące: F irm a Sp ó ł
k i brzm i „Ż y w ieck a  F a b ry k a  P ap ieru " „S o la li"  
Sp ółka akcyjna, po francusku „S o la li"  Societe 
A n o n ym e des Papeteries, po angielsku „S o la li"  
Paper M anufacturing C o m p an y L td . 1076  

Sąd okręgow y, W yd ział 1.
W adow ice, dnia 30 grudnia 1930.

F irm . II. 1249/30. Stow . II. 56. D o ts. re
jestru  handlow ego oddział „ S to w ."  p rzy  f i r 
m ie T o w a rz y stw o  Z aliczkow e w Bochni w li
k w id acji wpisano d od atkow o: D zień w p isu : 6 
grud nia 1930 . F irm ę T o w arzystw o  Zaliczkow e 
w  B ochn i w  L ikw id acji w ykreśla  się z  ts. reje
stru  handlow ego. W pisano na podstawie po
dania z  dnia 18 listopada 19 30  r . oraz p ro to 
k o łu  W alnego Zgrom adzenia z dnia 9 listopa
d a  1930 . 873

Sąd okręgow y, W yd ział II. handlow y.
K rak ó w , dn ia 28 listopada 1930.

F irm . 10 2 /3 1. C . I. 187 . W pis spółki z 
ogran iczaną odpow iedzialnością. W pisano do 
rejestru  dnia 27 styczn ia  19 3 1 .  Siedziba firm y : 
Przem yśl. B rzm ienie f irm y : M arkus H acke,
fa b ry k a  świec m yd.a, sody i a rty k u łów  chem i
czn y ch  Spółka z  ograniczoną odpow iedzialno
ścią. Czas trw an ia  sp ó łk i: n ieograniczon y.
Przed m iot przedsiębiorstw a: w yrób  świec, m y 
dła, sody i a rty k u łó w  chem icznych. U m ow a 
Sp ółk i z  daty K rak ó w  dnia 12  grudnia 1930. 
W ysokość kapitału  zakładow ego. 20.000 zł. N a 
k ap ita ł w płacono go tó w k ą: 20.000 zł. Z aw ia
d o w ca : M arkus H acke przem ysłow iec w  P rze
m yślu. U p raw n io n y  do zastępstw a: Z aw ia
dow ca. Podpis firm y : B rzm ienie firm y  w y p i
sane, w yd ru kow ane, lub stam pilją w yciśnięte 
podp isyw ać będzie zaw iadow ca swojem  im ie
niem  i nazwiskiem . O głoszenia następują: 
przez zaw iadom ienie spó ln ików  listem  p o le
conym . 979

Sąd o kręgow y 
P rzem yśl, dnia 17  styczn ia 19 3 1 .

F irm . 58/31. A . II. 14 1 .  W pis jaw nej spółki 
handlow ej. D o rejestru  w pisano dnia 14  styczn ia 
1 9 3 1 .  Siedziba firm y : Przem yśl, ulica M ick ie
w icza 7. B rzm ienie firm y . „P ro d u k t"  spółka 
roln iczo-hand low a D eutsch i syn w  Przem yślu . 
Przed m iot przedsiębiorstw a: handel naw ozów  
sztucznych  i nasion o raz  pośrednictw o h an
d low e sprzedaży m ąki. R o d zaj sp ó łk i: jaw na 
sp ó łk a  handlow a od dnia jej zarejestrow ania. 
S p ó ln icy : M ojżesz Deutsch i A braham  D eutsch, 
k u p c y  w Przem yślu  ulica C zarneckiego  5. 
Sp ó ln icy  upraw nieni do zastępstw a: M ojżesz
D eutsch sam odzielnie lub A brah am  Deutsch 
ty lk o  ko lek ty w n ie  z M ojżeszem  D eutschem . 
Podpis f irm y : F irm ę spółki' podp isyw ać będą 
sp ó ln icy w ten sposób, iż pod w ypisanem , 
w yd ru kow an em  lub w yciśniętem  brzm ieniem  
f ir m y  „P ro d u k t"  spółka roln iczo-hand low a 
D eutsch i syn  w Przem yślu , albo M ojżesz 
D eutsch ty lk o  sam  umieści sw ój w łasnoręczny 
podpis, albo A braham  D eutsch um ieści swój 
w łasnoręczn y podpis, k o lek tyw n ie  z  w łasno
ręcznym  podpisem  M ojżesza Deutscha. Czas 
trw a n ia  n ieograniczony. 980

Sąd o k ręg o w y
Przem yśl, dnia 13  tycznia 19 3 1 .

F irm . 1/ 3 1 .  C . I. 102 . Z m ian y  dotyczące 
w pisanej sp ó łk i z ograniczaną od pow ied zialn o
ścią. W  rejestrze spółek z  ograniczoną od p o
w iedzialnością p rzy  spółce z  ograniczoną o d 
pow iedzialnością „P o m o n a "  /Fabryka prze
tw o ró w  ow ocow ych  w  Przem yślu  wpisano 
następujące zm ian y: że zarząd ustanow ił pro- 
k u rzy stą  p. m agistra Jó z e fa  P fe ffe ra  zam iesz
k ałego  w Przem yślu  z upow ażnieniem  zastę
pow ania i podpisyw ania firm y  ty lk o  k o llek - 
tyw n ic , a m ianow icie w spólnie z zaw iadow cą 
Jan em  H okerm an em  lub 2 p ro k u rzystą  Jó z e 
fem  M ussingerem . D ata w p isu : 2 1  styczn ia
1 9 3 1 .  982

Sąd okręgow y.
Przem yśl, dnia 9 styczn ia  19 3 1 .

F irm . 426/30. C . I. 146 . Z m ian y d o tyczą
ce wpisanej już spó łk i z  ogr. odpow . F irm y 
„A sfalt*  fa b ry k a  papy dachow ej i  w yrob ó w  
asfalto w ych  w  Przem yślu  należy w p isać: 1) 
że jeden udział w zględnie jedna w kład ka z a 
k ład ow a przeszła na w łasność Sam uela Biena 
w  Przem yślu  ul. N adbrzeżna 28, 2) że spółka 
ma dw óch  zaw iadow ców , a  to  dotychczasow ego 
zaw iadow cę C haim a Biena starszego oraz n o 
w ego zaw iadow cę Sam uela Biena, 3) k ażd y  z 
zaw iad o w có w  u p raw n ion y będzie do podpisy
w ania sam odzielnie i sam oistnie F -y  w  ten 
sposób, że k ażd y z nich, jpod brzm ieniem  
F irm y  w ypisanem  lub w yciśn iętem  stam p ilii, 
um ieści, sw ój podpis, tj. C haim  Bień starszv 
w  sposób jak  dotychczas, zaś Sam uel B ien w 
sposób uw idoczn iony na wrodzę swego podp i
su firm ow ego  osobno sporządzonym , -— z tem , 
że k a ż d y  z zaw iad ow ców  m oże sam odzielnie 
i sam oistnie zaciągać zobow iązania w ekslow e, 
za łatw ia  zaku pn a i sprzedaże to w aró w  i w o- 
góie w szystkie czynności z  interesów  spółki 
w yn ikające, —  z w yłączeniem  jednakże sprze
d a ży  nieruchom ości, do_ k tó re j to czynności 
w;, m aganem  będzie w y ją tko w o  k o llek ty w n y  
podpis obu zaw iadow ców .

Sąd o kręgo w y.
Przem yśl, dn ia 8 lipca 1930.

Finm. 44/30. A . I. 236. W pis do « i= sm ł 
w yciśn iętą lub w ypisaną firm ą „H erm an  Schul- 
ger eksploatacja szutru i kam ieni w  Sam bo
rze. P rzed m iot: eksploatacja, sprzedaż i dosta
w a szutru i kam ieni, konserw acja  dróg pań
stw ow ych  i kom unaln ych . Podpis f irm y : pod

w yciśniętą lub w ypisaną firm ą „H erm a ochul- 
singer eksploatacja szutru i kam ieni w  Sam bo
rz e "  podpisze literą H . i nazw iskiem  Schul- 
siniger. D ata wpisu 14  lutego 1930. 1 1 5 0

Sąd okręgow y, W yd ział II.
Sam bor, dnia 14  lutego 1930.

L I C Y T A C J E .
E. X V . 751 29/79. E d y k t lic y ta cy jn y  oraz 

w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek stro n y  egzekw ującej Banku Zw iązku  
Spółek Z arob k o w y ch  we Lw ow ie, odbędzie się 
dnia 23 m arca 19 3 1  r. o godz. 9 przedpoł. w  
biurze N r . X V . na zasadzie już zatw ierd zo 
nych w aru n ków  licytacja  następujących real
ności: Księga grun tow a gm. m. L w o w a whl. 
13 5  śrdm . D om  czyn szow y dw u piętrow y w  
R y n k u  pod 1 orj. 38. W artość szacunkow a 
w raz  z  przynależ, zł. 10 0 .14 0 . N ajn iższa o fer
ta zł. 50.070. D o realności whl. 13 5  śrdm . ks. 
gr. m. L w o w a należą następujące p rzy n ależ
ności opisane w  protokole  ocenienia, oszaco
w ane na 140 zł. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 1 1 1 6

Sąd pow iatow y m iejski, O ddział X V .
L w ó w , dnia 3 styczn ia 19 3 1 .

E . 335/30/6. Strcfha zobow iązana Stefan 
K aro l hr. K o m o row sk i wlaśc. dóbr Siekier- 
czyce. E d y k t licy ta cy jn y  oraz wezwanie do 
zgłoszenia w ierzytelności. N a  w niosek strony 
egzekw ującej T o w arzystw a  kredytow ego  
ziem skiego we L w o w ie  odbędzie się dnia 23 
m arca 19 3 1  o godz. n - t e j  przedpoł. w biurze 
N r . 126  na zasadzie rów nocześnie za tw ier
dzonych w aru n ków  licytacja  następujących 
realności: Księga grun tow a Sądu okr. dla 
w iększych posiadłości w Sam borze w h l. 752
a) m ajętności Siek ierczyce whl. 733. W artość 
szacunkow a w raz z przynależ ad a) 8640 doi., 
76.982 z ł., 3.500 zł. N ajn iższa o ferta  ad a) 
53.654.60 zł.. Księga gruntow a Sądu okr. dla 
w iększych  posiadłości w  Sam borze w h l. 754
b) m ajętność „C zęść  Siek ierczyce" w h l. 754. 
W artość szacunkow a w raz z przynależ. acT b) 
1534 0  doi. =  136.680 zl. N ajn iższa oferta
ad b) 9 1 12 0  zł. Do realności w hl. 753 należą 
pałac m urow any o kilkunastu  pokojach i 4 
budynki gospodarcze, k tó rych  w artość 
uw zględniona jest w pow yższej w artości sza
cun kow ej. N ad to  m urow ana przybud ów ka 
oszacowana na kw o tę  3.500 zł. 1222

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 15  grudnia 1930.

E . 5 14 1/2 7 . E d y k t licyta cy jn y . D nia 8 
kw ietn ia 19 3 1  o godz. 10  przedpołudniem  
odbędzie się w  niżej w ym ienionym  biurze 
N r . IV . licytacja  realności 1/4 części w hl. 
125  —  1/4 części w hl. 827 i 2/5 części whl. 
64 gm . R em enów . W artość szacunkow a w raz 
z przynależytościam i: 7 .152 .4 5  zl. N ajn iższa 
o ferta : 4 .768.31 zł. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. W arunki licytacy jne i 
inne dokum enta przejrzeć m ożna w podpisa
nym  Sądzie. 1208

Sąd p o w iatow y zam iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 10  styczn ia  19 3 1 .

E . I. 13  54i/'3o/8. E d y k t licyta cy jn y . D nia 
30 m arca 19 3 1  o godzinie 9 rano w Sądzie 
niżej w ym ien ionym  biuro N r. 7 odbędzie się 
publiczna sprzedaż pgr. 19 7 /1 , 637, 643, 6 '/ .  
3 S3 ń> 3 5 3 7 ) j 5 4 L  3 5 4 2 , 3 5 4 3 /1 , 3543/2, 3 9 5 9 / l  
3959/2, 396 1, 2803, 4276, 2804 gm. W ietlni 
w artości 5.373 zł. cena w yw ołana 3.578 zł. 
56 gr. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do  skutku . P raw a uniem ożliw iające sprzedaż 
m ają b y ć  przed rozpoczęciem  term inu licy 
tacyjnego  w tut. Sądzie zgłoszone, w  przeci
w n ym  bowiem  razie nie m ogą być podnoszo
ne na ko rzyść  nabyw cy w dalszej mierze.

Sąd p o w iatow y, O ddział I.
R ad ym n o, 28 grudnia 1930 . 12 12

E . ^6yij'iO . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 17  
kw ietn ia 19 3 1  godzina 9 odbędzie się w  pod
pisanym  Sądzie b iuro  40 licytacja  p ołow y re
alności whl. 259 gm iny K alin ów , oszacowanej 
na 2288 z l N ajn iższa o ferta  w ynosi 152 6  zł. 
poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 12 14  

Sąd grodzki.
Sam bor, 3 1  styczn ia 19 3 1 .

E. 175 1/2 9 . N a żądanie Pow iatow ej Kasy 
Oszczędności w  W ieliczce odbędzie się dnia 
17  lutego 19 3 1  w  Sądzie niżej podpisanym  
w biurze N r . 14  o godzinie i c  rano licyta
cyjna sprzedaż: 1)  1/7  części realności lw h.
58, z) 1/ 14  części realności lw h. 1 1 ,  3) 1/7
części realności lw h. 58, 4) 1/ 14  części real
ności lw h. 1 1  gm iny W ęgrzce w ielkie obję
tych  i 5) realności lw h. 802, 6) lwh. 33 s,
7) :lwh. 4 0 1, 8) lwh. 352 gm iny Brzegi obie-
tych , składających się z gruntów , ą ad 2) 
także i z budynków . R ealności te oszacowane 
są: ad  1) 590 zł. 18 ,gr., ad 2) 12 36  zł. 25 gr., 
ad 3) 590 zł. 18  gr., ad 4) 12 36  zł. 25 gr., 
ad 5) 2961 zł., ad 6) 2800 zł., ad 7) 2095 zł., 
ad 8) 1400 zł. —  N ajn iższe ceny tych  real
ności w ynoszą: ad 1) 393 zł. 45 gr., ad 2)
824 zł. 16  gr., ad 3) 393 zł. 45 gr., ad 4)
824 zł. 16  gr., ad 5) 1974  zł., ad 6) 1866 zł.
66 gr., ad 7) 1398 zł. 66 gr., ad 8) 933 zł.
33 g r., poniżej k tó rych  to cen sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. —  Bliższe wiadom ości 
i odnoszące się do tych  nieruchom ości doku
m enta może każd y m ający chęć kupna przej
rzeć w godzinach u rzędow ych  w podpisanym  
Sądzie w biurze N r . 14 . 1244

Sąd po w iatow y, O ddział III.
W ieliezKa, dnia 1 1  grudnia 1930.

E. 94(3/30/7. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 4 
m arca 19 3 1  o godz. 10  przedpoł. odbędzie się 
licytacja  realności w h l. 78 1 gm. Ż ółk iew  I cz. 
ocenionej na 23.863 zl. 20 gr. W artość p rz y 
należności w ynosi 230 zl. N ajn iższa oferta 
w ynosi 1 1 .9 3 1  zl. 60 gr. 1247

. Sąd grodzki, O ddział IV .
Żółk iew , dnia 3 1  grudnia 1930.

E- 2593/30/5. E d y k t licytacy jn y . D nia 
2 m arca 19 3 1  o godzinie 10  rano  odbędzie 
się w Sądzie niżej w ym ien ionym  w biurze 
N r. 6 na zasadzie niniejszem  zatw ierdzonych  
w aru n ków  licytacja  p o ło w y realności whl. 
902 gm . kat. R om anow e sioło. N ieruchom ość 
oceniona jest na 3350  zl. N ajn iższa oferta 
2250 zł. 1246

Sąd grodzki, O ddział II.
Zbaraż, dnia 30 styczn ia  19 3 1 .

E . 120/30. E d yk t. D nia 1 1  m arca 19 3 1  
odbędzie się w  tut. Sądzie godz. 10  biuro 
N r . 5 licytacja  realności zpn. obj. zag. w hl. 
964 gm iny K rz y w o ró w n i, składającej się z pgr. 
1484/2, 1483, 1484/4, 14711/4, 1475/5, 14 7 1 ,
14 7 3 / 1 , 14 73  h ,  14 73/3 , 14 7 4 /L  1840/5, 139-4 
i 13 3 0 / 1 , oszacowanej na 75.954 zł. 27 gr. 
N ajn iższa o ferta  w ynosi 50.636 zł. 18  gr., 
poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. W arunki 
licytacy jn e  i odnoszące się do  tej realności 
dokum enty może m ający chęć kupna p rze
glądnąć w godzinach u rzędow ych  b iuro 
Ń r . 5. 1245

Sąd grodzki.
Żabie, 22 grudnia 1930.

E. 2263/30/6. D nia 25 lutego 19 3 1  o godz. 
9 przedpoł. w  biurze N r . n / I  p. odbędzie się 
licytacja  —  w posiadaniu A h a fji Furm anek 
znajdującej się realności, w  Jab ło n o w ie  poło
żonej, stanow iącej pbud. 316/I1 i pgr. lkat. 
538/1 i 539/1 łącznego obszaru 17  ar. 27  m. 
k w ., graniczącej od wschodu z W asylem  B u- 
cijem , od zachodu z W asylem  K raszew skim , 
od północy z Józefem  Zarębskim , od połuf- 
dnia z drogą gm inną. W artość szacunkow a 
2.363 zł. N ajn iższa oferta 1.57 5  zł. 32 gr. D o  
realności pow yższej należą: dom  m ieszkalny, 
budynek gospodarczy i 6 drzew ek ow oco
w ych , oszacowane na 1392  zł. W arun ki lic y 
tacyjne oraz inne dokum enta przejrzeć m ożna 
w  biurze N r . 10 . 12 3 7

Sąd p o w iatow y, O ddział II.
K opyczyńce, dnia 30 grudnia 1930.

E. X II. 7303/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
6 m arca 19 3 1  godzina 10  b iuro  N r . 94 o d 
będzie się licyta cy jn a  sprzedaż realności 1/2 
whl. 10 6 1 gm iny Stanisław ów , składającej się 
z  parceli budow lanej 927/1 i 927/2, p rzyn ależ
ności: budynek m ieszkalny drew niany, bu
dynek m agazynu. W artość szacunkow a 26.400 
zł. N ajn iższa o ferta 13 .20 0  zl. Poniżej najn iż
szej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 1242

Sąd grod zk i, O ddział X II.
Stanisław ów , 27 styczn ia 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa I. 2. 85/30/2. E d y k t ugodow y. O tw a r

te postępowanie ugodowe do m ajątku d łuż
nika M ozesa W itschnera kupca w  Brzozow je. 
Kom isarzem  ugodow ym  S. S. O. G ustaw  Bern- 
haut w  Sanoku. Zarządca ugod ow y Jak ób  
Fiederer kupiec w Brzozow ie. A u d jencja u- 
godow a w tut. Sądzie biuro N r . 10  dnia 18 
lutego 19 3 1  godz. 9 przedpoł. 1228

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I. 2.
Sanok, dnia 20 styczn ia 19 3 1 .

Sa 63/30. E d yk t. O tw arcie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku  d łużnika A d o lfa  
R o ttera  kupca w  S try ju . K om isarz  ugod ow y 
sędzia Sądu okręgow ego M ichał G en ik  B ere
zow ski w  S try ju . Zarządca u god ow y G ustaw  
G artenberg kupiec w  Stry ju . A u d jencja ugo
dowa dnia 13  lutego 19 3 1  godz. 10  w  Sądzie 
okręgow ym  w  S try ju  b iuro N r . 49. C zaso
kres do zgłaszania w ierzytelności 7 lutego 
I931 ' 1229

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 27 grudnia 1930.

Sa 5/31. E d y k t ugod ow y. O tw arcie postę
pow ania ugodow ego do m ajątku d łużnika 
N uchim a Irego  K im m la kupca w B ursztynie. 
K om isarz ugod ow y Pan Ł on kiew icz N aczel
nik Sądu grodzkiego w  Bursztyn ie . Zarządca 
ugod ow y Pan H enich kupiec w Bursztynie. 
A ud jencja  do zaw arcia ugody m iędzy dłuż
nikam i a ich w ierzycielam i w Sądzie grod z
kim  w B ursztynie dnia 13  m arca 19 3 1  r. o 
goaz. 9-tej przedpołudniem . D o tego  S^du 
należy zgłosić w ierzytelności, do  dnia 6 
m arca 19 3 1 .  1 2 16

Sąd okręgow y.
B rzeżan y 30 stycznia 19 3 1 .

Sa 6/31. E d yk t u god ow y. O tw arcie postę
powania ugodow ego do m ajątku d łużników  
Jó z e fa  G rossm ana kupca w B ortn ikach . K o 
m isarz ugod ow y Pan K leśzczyński N aczeln ik  
Sądu grod zkiego  w  C hodorow ie. Zarządca u- 
god ow y Pan Fran kel dzierżaw ca m łyna w  
B ortn ik ach . A ud jencja do  zaw arcia ugod y 
m iędzy dłużnikiem  a jego  w ierzycielam i w  
Sądzie grodzkim  w C hodorow ie dnia 18 
m arca 19 3 1  o godzinie 9-tej przedpoł. D o  te
go  Sądu należy zgłosić w ierzytelności, do dnia 
1 1  m arca 19 3 1 .  1 2 17

Sąd  ok ręgo w y.
B rzeżany, 4 lutego 19 3 1 .

S. 3 3:/:29/S4. W  spraw ie k onku rsow ej M ar
kusa i H elen y T u ch ó w  w e L w ow ie K azim ie
rzow ska 29 w yzn acza się audjencję na dzień 
27 lutego 19 3 1  godz. 1 1 - t a  przedpoł. s a k  22 
tut. Sądu. 12 19

Sąd okręgowy.
L w ó w , dnia i j  styczn ia 19 3 1 .

Sa  I. 10 /3 1/2 . N a w niosek dłużniczki f i r 
m y „C e n tra la  M aszyn " Sandauer i B acker- 
m ann w  Sam borze o tw iera się po m yśli S 1
o. u. postępow anie ugodow e do jej m ajątku. 
K om isarzem  ugod ow ym  m ianuje się p. A le k 
sandra K uczerę, sędziego okr. w  Sam borze, 
zas zarząd cą ugod ow ym  S a u k  Pfeffera , kupca 
w Sam borze. W ierzycieli w zyw a się, ab y  zgło
sili swe w ierzytelności u kom isarza ugoad- 

' wego do dnia 10  m arca 19 3 1 .  A udjencję ugo

dow ą w yznacza się w  tut. Sądzie na dzień 
12  m arca 19 3 1  o godz. 9 rano sala N r . 126.

Sąd o k ręgo w y.
Sam bor, 30 styczn ia  1930. 12 2 1

Sa 12 1/30/59 . Postępow anie ugodow e F r y 
deryki ■ M autner ku pcow ej we L w o w ie , pl. 
R zeźni 1 budka N r . 1 jest zakończone. 1220  

Sad o k ręg o w y .
Lw ó w , 24 listopada 1930.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R ŁE G O .
T . 234/30. Stanisław Szabłow ski syn J ó 

zefa i A g a ty  z M alców  ur. w  R zeszotarach  
dnia 18  czerw ca 18 9 1 jako żołnierz 16  p. p. 
a rm ji austrjackie j zaginą! na froncie . W d ra
żając postępow anie celem  uznania w ym ie
nionej osoby za zm arłą, ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadom ości o zagin ionym  
Sądow i. W zyw a się go, aby staw ił się przed 
podpisanym  Sądem  lub w  inn y sposób dał znać 
o  sobie. Po  dniu 15  sierpnia 19 3 1  Sąd na p o 
now ny w niosek orzeknie ostatecznie o uzna
niu za  zm arłego. 1 18 6

Sąd o k ręgo w y , W yd ział I. cyw iln y .
K ra k ó w , 7  styczn ia  19 3 1 .

T . iod '30 /3 . M ichał Iw an ów  ze Sp ryn i, 
jako  żołn ierz au strjacki m iał zginąć w  roku 
1928 na fron cie  w łoskim . W draża się postę
pow anie celem uznania go  za zm arłego. W z y 
wa się b y  udzielono Sądowi wiadom ości o 
p ow yż w ym ien ionym  a Sąd na ponow ną p roś
bę po 6 miesiącach rozstrzygnie o uznaniu za 
zm arłego. 12 2 3

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 1 lipca 1930.

T . 219/30/3. Samuel Flachs r. Becher ur. 
1/4 1896 w  Sam borze pow ołany w roku 
19 16  do w ojska austrjackiego zach orow ał w 
roku  19 18  i tegoż roku  zm arł w  szpitalu w o j
skow ym  w  Stry ju . N a  podstawie ustaw y z dnia 
3 1  m arca 19 18  N r . 12S  dzpp. w d raża się _po- 
sętpow anie celem uznania za zm arłego. W y 
daje się przeto ogólne w ezwanie, aby udzie
lono Sądowi w iadom ości o  p ow yż w ym ie
nionym . Sąd na ponow ną prośbę po dniu .30 
czerw ca 19 3 1  rozstrzygnie o uznaniu za zm ar
łego. 1224

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 30 grudnia 1930.

T . 197/30/5. Iw an H usak s. W asyla i 
T a ń k i ur. w D ubanow icach p. R u d ki od
szedł w roku  19 19  z w ojskam i u kraiń skim i 
na wschód i odtąd ślad po nim  zaginął. Z a 
chodzi dom niem anie, że zm arł. N a  podsta
wie ustaw y z dnia 3 1  m arca 19 18  N r . 128 
dzpp. w draża się postępow anie celem uzna
nia go za zm arłego. W yd aje się przeto  ogól
ne w ezwanie, aby udzielono Sądow i w iad o
mości o  p ow yż w ym ienionym . Sąd na pono
wną prośbę po dniu 30 czerw ca 19 3 1  ro z 
strzygn ie o uznaniu za zm arłego. 12 2 5

Sąd o kręgo w y.
Sam bor, dn ia 30 grudnia 1930.

T . 2141/30/3. H ry ń  Jó ź w ia k  z B ilin k i m a
łej pow . Sam bor p ow ołan y został w ro k u  
19 14  do w ojska austrjackiego, w a lczył na 
froncie  w łoskim  a następnie dostał się do nie
w oli w łoskiej skąd p isyw ał do dom u. Od ro 
ku  1920  słuch po nim  zaginął zachodzi do
m niem anie że zm arł. N a  podstaw ie u staw y z 
dnia 3 1  m arca 19 18  N r . 128  dzpp. w d raża 
się postępow anie celem uznania go za zm ar
łego. Sąd na ponow ną prośbę po dniu 5 lipca 
1930  rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 5 styczn ia  1930 . 1226

T . 112 /3 0 . M arek Sierąnt syn  T eod ora i 
Kseni u rod zon y 12  m aja 18 79  w Dem ni żo ł
nierz austrjacki zm arł w niew oli rosyjsk iej 
w roku  19 17 . W iadom ości o nim  udzielić na
leży tutejszem u Sądow i, k tó ry  po trzech 
miesiącach w yd a ostateczne orzeczenie licząc 
od dnia ogłoszenia tego edyktu . 12 30

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I.
S try j, dnia 2 1  lipca 1930.

T . 2 0 o j3 °- A n d rzej B ieleński syn An^ 
drzeja i A n to n in y  z K areck ich  zw an y B li- 
lińsk i u r. 26 listopada 1887 r. w  G w oźd zcu  
jak o  żołn ierz 57 p p. b. arm ji austrjackiej za
ginął na w ojn ie. W drażając postępow anie ce
lem  uznania w ym ienionej osoby za zm arłą, 
ogłaSza się wezw anie, ażeby udzielono w ia
dom ości o zagin ionym  Sądow i. W zyw a się go, 
ab y  staw i! się przed podpisanym  Sądem lub 
w  in n y  sposób dał zn ać o  sobie. Po dniu 15  
sierpnia 19 3 1  Sąd na p on ow n y w niosek orze
knie ostatecznie o  uznaniu za zm arłego. 1 1 8 7

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. c y w iln y .
K rak ó w , dnia 14  styczn ia 19 3 1 .

T . I. 223/30. R om an K u ty p a , syn W o j
ciecha i M arji W ójcik , u rod zon y w  Jastrzę
biu 25 lutego 1894, jak o  żołn ierz 20 p. p. 
zginął pod P rzew łoką na froncie rosyjskim  
w  19 16 . W drażając postępow anie celem uzna
nia w ym ienionej osoby za  zm arłą, ogłasza się 
w ezwanie, ażeby udzielono wiadom ości o  za
gin ionym  Sądowi. W zyw a się go, aby staw ił 
się przed podpisanym  Sądem  lub w  inn y spo
sób dał znać o  sobie. Po dniu 15  sierpnia 19 3 1  
Sąd na ponow ny w niosek orzeknie ostatecz
nie o  uznaniu za zm arłego. 1 18 8

Sąd okręgow y, W yd ział I. cy w iln y .
K rak ó w , 9 stycznia 19 3 1 .

T . 2 12/30 . Łazarz Fran ciszek  z W ał —  
R u d y  przed 45 la ty  zaginął w zględ nie utopił 
się w D unajcu. W d rażajac postępow anie celem  
uznania w ym ienionej osoby za zm arłą, za
razem  ogłasza się w ezw an ie, ażeby udzielono 
wiadom ości o  ̂zag in ionym  Sądow i. W zyw a się 
go, abv staw ił się przed podpisanym  Sądem  
lub w  inny sposóp dał znać o sobie. P o  dniu 
15  lutego 19 3 2  Sąd na p on ow n y w niosek o - 
rzeknie ostatecznie o uznaniu za zm arłego..

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I. cyw iln y .
K rak ó w , dnia 22 grudnia 1930 . 1 18 9
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Sobota, 14  lutego.
L W Ó W  (38 1). A U D Y C JE  W Ł A S N E  

R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. O godz. i s .3 0 :  
K o m u n ik at L ig i Szach ow ej. O godz. 15 .4 * : 
Sketch  „W szystk o  na gazie" w w y k . zespołu 
T ech n ik ó w  i pogadanka p. E. Z alesk iej p. t. 
„N o w oczesn e  gosp odarstw o". 16 .10 :  A k tu a l
ne w iadom ości leśnicze w ygi. red. Sow iński. 
16 .4 5 : „K ą c ik  d la  m łodych ta len tó w " recital 
śpiew aczy p. Stanisław  W ern er-R u ssock i, oraz 
w ystęp  p. R o m . Fischlera (fortepian). 19 .2 5 : 
..T e lem ark  i C h ristian ia" pogadanka p. dr. 
Ja n in y  K ró liń sk ie j; 2 0 .15 : „O statn i z  rodu
W a z a " w ygi. dr. W ład ysław  Filar. O godz. 
2 2 .3 5 : recita l, śpiew aczy p. N o rb erta  H utha. 
16 .2 5 : Kw adrans A kad em icki.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego w  W ar
szawie, hejnału z W ieży M arjackie j w  K ra 
kow ie. O dczytanie program u na dzień bie
żący. —  12 .10  ■— 13-30 : K on cert z p ły t g ra 
m ofonow ych. G ram o fo n  i p ły ty  z firm y  
K aim  i Syn we L w o w ie , ul. K o p ern ik a  u .  —  
13 .3 0 — 15 .0 0 : P rzerw a. —• 15 .0 0 : T ransm isja
z W arszaw y. K o m u n ik at gospodarczy. —  
15 .2 0 : K o m u n ik at L ig i Sam ow ystarczalności 
G ospodarczej. —  15 .3 0 : K om u nikat L ig i Sza
chow ej. —  1 5 4 5 :  Sketch  „W szystk o  na ga
z ie "  w w y k . zespołu techn ików  i pogadanka 
p. E . Zalew skiej „N ow oczesn e gosp od arstw o".

16 .10 :  „A k tu a ln e , wiadom ości leśn icze" w ygi. 
red. Sow iński. —  16 .2 5 : K w adran s A k ad e
m icki. —  16 .4 5 : „K ą c ik  dla m łodych talen
tó w " p. Stanisław  W ern er-R ussocki (śpiew) i 
p. R o m . Fisch ler (fortepian),. —  1 7 . 1 5 :  
T ra r fm is ja  z K rak o w a. „ G d y  grzm iały pod 
Stoczkiem  arm a ty " —  w ygi. dyr. Ja n  Fried- 
berg. —  i7 -4 5 : 1) T ransm isja z W arszaw y.
Słuchow isko . 2) T ransm isja z W arszaw y. 
K o n cert dla m łodzieży. —  18 .4 5 : R o zm ai
tości —  19 .10 : T ransm isja  z W arszaw y. K o
m u nikaty C en traln ego  T o  w. O rganizacji i 
K ó łek  roln iczych  d o  sw ych  członków  i ogó
łu ro ln ik ów . —  19-25 : „T e lem ark  i C h ris- 
tia n ja " pog. p. dr. Ja n in y  K ró liń sk ie j. —  
19 .40 : T ransm isja z  W arszaw y. Prasow y
D ziennik R a d jo w y  i odczytanie program u na 
dzień następny. ■— 19 .5 5 : P łyta  gram ofono
wa. —  20.00: T ransm isja z W arszaw y. R ed . 
Janu sz Stępow ski w ygi. feljeton  p. t. „W  po
szum ie prastarych  b o ró w ". —  2 0 .15 : „O sta
tni z rodu W aza" —  w ygi. dr. W ład ysław  
E ilar. —  20.30: T ransm isja z W arszaw y. M u 
z y k a  lekka w w ykon an iu  ork iestry  Polskiego 
Radja. pod dyr. Stanisław a N aw ro ta  i zespołu 
w okalnego K ozara i W incentego Ja k u b czy k a  
(klarnet). —• 22.00: T ransm isja z W arszaw y. 
P. L eopold  Szarm ak w y g i Feljeton p. t. „ K a r 
naw ał w arszaw ski przed stu la ty " . —  2 2 .15 : 
T ransm isja z W arszaw y. U tw o ry  C hopina w  
w y k . p. L u cy n y  R o b o w sk ie j. —  2 2 .35 : R e c i
tal śpiew aczy p. N o rb erta  H u th ‘a. 22.50 : 
T ransm isja z W arszaw y. K o m u n ik aty . —  
23.00 —  24.00: M uzyka taneczna.

Notowania gieWowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 1 1  lutego.
O b ro ty  giełdow e: Inw estycy jn a  98.—  do 

98.50; G azy  w schodnie 15 .25 .

K U R S  N A B IA Ł U .
Lwów, 1 1  lutego.

W skutek  zm niejszonych dow ozów  ceny 
zbóż chlebow ych, jęczm ienia i ow sa nieco 
zw yżk u ją . H reczk a  lekko  aw ansow ała w  ce
nie, natom iast w y k a  zn iżkuje. T end encja 
niejednolita, usposobienie spokojne.

NOTOW ANIA LWOWSKIEJ 
ZBOŻOWEJ.

ICO kg. loco stacja nada
wania (paritas 200 km.) 

pszenica dworska ex 1930 . . . 
pszenica zbiorowa ex 1930 . . .
żyto jednol. ex 1930 ........................
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .
jęczmień brow arow y........................
jęczmień przem iałow y...................
jęczmień p a s te w n y ........................
owies małop. ex 1930 ...................
owies z a d e s z c z o n y ........................
ku ku ru d za ...........................................
ziemiaki przemysł.  ........................
fasola b i a ł a ......................................
fasola kolorow a.................................
fasola krasa ......................................
groch pół V i c t o r i a ........................
groch p o l n y ......................................
b o b i k ....................................................
wyka c z a r n a ......................................
wyka s z a ra ...........................................
siano słodkie pras.............................

GIEŁDY

Złotych
od do

19-50 20-00
18-00 18-50
13-50 13-75
13— 1 3 0 0
16-75 17-25
14-00 14-50

16-50 17-00
14-00 14-50
21— 22—

28— 30—

26— 27—
24-50 26-50
18— 20—
20— 21 —
22-50 23-50
20-75 21-75

7 — 8 —

słoma p raso w an a ............................. 4 -50
h r e c z k a ............................................... 25
l e n ...........................................
łubin n ie b ie s k i ...................
rzepak ozimy ex 1930 ...................  37-25
otręby żytn ie ........................
otręby pszenne  .................................10’75
kasza hreczana 50%  poł.
proso k r a io w e ...................
makuchy ln iane.................................26"
koniczyna czerw, natur. .
mak n i e b ie s k i ................................. 95'
mak s i w y ............................

za 100 kg. loco wagon 
Lwów

pszenica dworska ex 1930 
pszenica zbiorowa . . . .
żyto jednol. ex 1930 ...................  16‘—
żyto z b io r o w e ................................. 15'50
jęczmień przem iałow y........................16'25
owies małopolski ex 1930 
mąka pszenna 65%  . . . 
mąka żytnia typ urzędowy
otręby żytn ie........................
otręby p s z e n n e ................................. 12
kasza ję c z m ie n n a ............................ 2 8 '—
kasza ja g la n a ........................
p ę c a k ............................

STAND AR TY.
pszenica dworska . . . .  756 '— g/l 
pszenica zbiorowa . . . .  737'05 „
żyto je d n o li te ........................710 ’— „
żyto zb io ro w e........................ 692*05 „
ow ies...........................................451’— „
ięczmień dw orski................... 671' — „

. 4*50 5 —

. 25— 26—

. 43-50 44-50

. 20 — 21 —

. 37-25 38-25

. 10-50 10-75
. 10-75 11 —
. 46-25 •4825

. 26— 2 7 —

. 210— 230—

. 95— 105-—

. 70 — 75*—

Złotych
od do

. 21-00 21*50
20*00

. 16*- 16-25

. 15-50 15-75

. ’ 6-25 16-75

. 19-00 19-50
. 38— 39—
. 28-00 2 9 0 0
. 10-75 11 —
. 12— 11-25
. 28— 29—
. 59— 61 *r
. 30— 31 —

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, U lutego 1931

Berlin 169-04— N. Jork 710-50—
Budapeszt 124-20-00 Paryż 27-86 00
Bukareszt 4-22-50 P raga 21-02-08
Kopenhaga 19005 ' — Warszawa 79 88 —
Londyn 34-54-08 Zurych 137-20-00
Medjolan 37-21-00 Czerniowce 43 50

A K C J E.
Renta majowa 114 05 Silesia 2-75
Renta lutówa 1-120 Alpiny 20*55
Dunaj S. Adria 92 20 Berg u. Hut. 594—
Bankyerein 16-55 Kompas 12-25
Poldi Hiitten 113 25 Unionbank 3-30
Landerbank 24-50 Bodenkredit 94—
Rima 6 9 5 0 Kreditanstalt 47-35
Skoda 289-00 Austr. kol. p 38-05
Hipoteczny 60 — Goleszów 238- -
Kolej półn. 15-30-— Browary 106*50
Cement 78*— Prager Eisen 569* -
Zieleniewski 24*00 Siersza 12*75
Apollo 124— Nafta 28*50
Fanto •— Rakszawa — *50
Karpaty 2 8 0 Bank Małop. - * 3 0
Galicja 22-10 Schodnica 10—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
L w ó w , 12  lutego. 

N a G iełdzie akcyjnej ruch  bardzo skro m 
ny, tendencja niejednolita, usposobienie spok.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
L w ó w , 12  lutego. 

N a  G iełdzie zbożow ej tendencja zn iżko 
wa, usposobienie słabe.

Z a k ła d  D e n ty s ty cz n o -T e ch n ićz n y

FRANCISZEK WYDERKA
Lwów, ul. Łyczakowska 58. Grdvruje od 9-1 i od 3-6

PRACOWNIA ARTYST. FOTOGRAFII i POWIĘKSZEŃ 

H F M M F D A  (właśc. MARCIN JAGER) 
F l L l i n l L l y n  Karmelicka 4 poleca się.

SPECJAŁY i DELIKATESY
W P O K O JU  D O  ŚNIADAŃ

ZofjiTeficzekAkademicks 8 

Wymianę dolarówek
II emisji na III emisją uskutecznia za 
minimalną opłata PO LSKI BA N K  S P Ó Ł 
D Z IE L C Z Y  z ogr. odp.W E LW O W IE  
ZYBLIK IEW ICZA 37 . Uczciwi zastęp
cy do sprzedaży obligacji poszukiwani.

S a m p w y s t a r c z M ! 11
mieniarski wykonuje na miejscu pomniki, gro
bowce i portale z granitów i labradorów szwedz
kich po cenach fabrycznych Lwów Pilichowska.

s Konkurs.
Magistrat król. stoi. m. Lwowa rozpisuie
konkurs na stanowisko lekarza wetery

naryjnego w rzeźni miejskiej.

Ubiegający się o tę posadę winni 
posiadać:

1. Obywatelstwo polskie.
2. Nieposzlakowaną przeszłość.
3. Nieprzekroczony 40 rok życia.
4. Dyplom lekarza weterynaryjnego.
5. Świadectwo złożonego egzaminu 

rządowego (fizykackiego).
Unormowany stosunek do służby 

wojskowej.
Do posady tej przywiązany jest VIII 

stopień płac urzędników państwowych 
wraz z 15% dodatkiem komunalnym oraz 
dodatkiem za zniszczenie ubrania i obu
wia w kwocie zł. 500’— rocznie, ewent. 
też dodatkiem funkcyjnym za pracę w 

i godzinach pozaurzędowych.
Posada nadaną będzie prowizorycz

nie na jeden rok, poczem zależnie od 
wyników pracy nastąpić może ustalenie 
przy równoczesnem ewentualnie przy
znaniu mieszkania służbowego z opałem 
i światłem.

Udokumentowane podania należy 
wnosić w terminie do dnia 15 marca 
1931 r. do Wydziału 1. król. stoi. m. 
Lwowa.

Prezydent m iasta:
W IKTO R C H A JES wr. I

ODMROŻENIE
oryginalna maść (z kogutkiem)

„MROZOL“ Gąseckiego
leczy i goi ranki, pow stałe  
od odm rożenia. Sprzedają  
apteki i  składy apteczne.

N O W A , 2 'p ię tro w a  kam ienica, solidnie m u
row ana, w b. pięknem  położeniu, z ogro
dem, k o lo  parku, w IV  dzielnicy, o 22 ubi
kacjach, nadających się na restaurację, sk le
p y —  zaraz d o  sprzedania lub zam ian y na 
m niejszą. D ochód ro czn y  17 .000  doi., w kład
6.C00 doi. Zgłoszenia pisemne do A d m in i
stracji „G a z e ty  L w o w sk ie j". 116 8 -3

2 P O K O JE , U M E B L O W A N E , fro n tow e, sło
neczne, z balkonem  (ewentualnie z  w iktem ) 
p rzy  ul. G łow ińskiego  zaraz do w ynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2  po ko je" do A d m inistracji 
pisma.

ZG U B IO N E  D O K U M E N T Y .
J A N  F E R Y N C , urodzon y 1902, O stro w czyk  

Po ln y, unieważnia książeczkę w o jskow a, 
w ydaną P. K . U . Z łoczów . 124 S-3

A N A S T A Z JA  D R E W N O W SK A .

O  z, et ± y .
PO W IEŚĆ.

— Łazienka moja i żony. Te 
pierwsze drzwi na prawo — wejście 
do garderoby i pokoju żony, drugie 
— mój pokój, trzecie — pokój dzie
cinny, czwarte —. bony. Za pokojem 
bony — druga łazienka bez wejścia z 
korytarza. —  Zw rócił się twarzą do 
klatki schodowej: Te pierwsze na pra
wo — pokój praktykanta, drugie — 
drugiego praktykanta, trzecie — pu
sty pokój gościnny, czwarte — to sa
mo.

— A  pokój pańskiej żony? — za
pytał sędzia.

Sielski skierował się ku pierwszym 
drzwiom naprawo od łazienki.

— N ie komunikuje siię bezpośred
nio z korytarzem .

Weszli do garderoby, poczem nie 
zatrzym ując się, przeszli do pokoju 
zamordowanej.

Komisarz spojrzał zdziwiony.
— Zakratowane okna — rzekł. — 

W  obydWóch pokojach. C zy  tak jest 
we wszystkich nokojach ?

— N ie — mruknął Sielski.
Kom isarz i sędzia, k tórzy  słyszeli

26)

legendę o tych oknach, spojrzeli na 
siebie znacząco.

— A  więc temi. oknami nic mógł 
nikt wejść?

— Absolutnie nie.
Cofnęli się do garderoby i prze

szli do łazienki, również zaopatrzonej 
w zakratowane okienko.

— A  te drzwi? — Żak wskazał 
drzwiczki, wychodzące na korytarz.

— Ja  mam klucz — Sielski sięgnął 
do kieszeni.

Sędzia zamyślił się głęboko.
— C zy pańska żona miała zwyczaj 

wychodzić w nocy z pokoju — zapy
tał nagle.

— N ie — odparł Sielski takim to
nem, jakby go to dotknęło. — W  ja
kim celu...

— Przepraszam pana — przerwał 
sędzia — ale osoby nerwowe miewają 
czasami dziwne przyzwyczajenia. 
Idzie mi o to...

Sielski nie pozwolił mU dokończyć.
— N igdy nie wychodziła w  nocy. 

Jeżeli czego potrzebowała, to  dzwoni
ła na pokojówkę Nastusię.

— C zy  to osoba godna zaufania.
— Najzupełniej. Córka mojej niań

ki. Bardzo przywiązana do rodzinv.—  
U rw ał i ciągnął dalej z nerwowym  po
śpiechem: — Często zaglądała w nocy 
do żony, czy jej czego nie potrzeba. 
Weszło to w zwyczaj. Przez pewien 
czas żona leczyła się J musiała brać re
gularnie lekarstwa. Nastusia nad tem 
czuwała, bo ia nie zawsze sie budzi
łem. Żoua miała dzwonek koło łóżka, 
komunikujący się z jej pokoikiem na 
dole.

— C zy dziś w  nocy także wchodzi
ła do pani?

N ie wiem. Spałem jak... zabity
— odparł dziwnym głosem Sielski.

— Zaraz przesłuchamy tę Nastusię
— rzeki sędzia. — A  więc możemy po
stawić trzy hipotezy — ciągnął dalej.
— Albo pani wyszła sama, zabierając 
z sobą klejnoty, albo Nastusia uma
czała w tem ręce, albo wreszcie N a 
stusia działała w  porozumieniu z m or
dercą.

— Żadna nie wytrzym uje k ryty
ki - -  zaprotestował Sielski i nastąpiła 
paromir.utowa, bezowocna dyskusja.

— A  propos biżuterji — rzekł sę
dzia. Gdzie była przechowywana i czy 
pod zaniknięciem?

— W  szufladzie toalety. K luczyk 
cd  toalety żona nosiła w  torebce...

— Nastusia wiedziała o tem?
— W iedziała... Szkatułka miała 

skomplikowane automatyczne zam k
nięcie, otwierające się bez kluczyka.

— - C zy Nastusia wiedziała o tem?
— Tego nie wiem.
— H m ! Musimy ją wybadać — 

rzekł jakby do siebie sędzia.
V I.

Nastusia weszła do salonu czerwo
na od płaczu. Miała na sobie ten sam 
barchaniak co rano, gdyż wśród tra
gicznego zamętu nie pomyślała natu
ralnie abv się jako tako „ogai’nąć“ . 
Oczy rmała spuchnięte, a modną fry 
zurę skołtunioną do niemożliwości. 
Opowiadała, że darła włosy „ze łba“  z 
rozpaczy po pani. N a  widok mundu
rów policyjnych zaniosła się trwożli- 
wem łkaniem.

— N ic ci nie zrobimy — rzekł ła
godnie sędzia. — Uspokój się. Kocha
łaś panią, prawda?

— Lepiej jak rodżoną matkę — 
zalkała szczerze Nastusia.

— N o, to1 powinnaś nam dopo
móc do w ykrycia i ukarania zbrodnia
rza. Słuchaj uważnie, o co się będzie
m y pytali i odpowiadaj zgodnie z 
prawdą.

Nastusia pociągnęła nerwowo no
sem.

(C. d. fi.).

CEN A O G ŁO SZ EŃ : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 g r .  — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe™ 
w nadeslanem nekrologii 4 0  g r .  — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  g r .  — po kronice 5 0  g r . na 1-szei (pod 
nagłówkiem) 8 0 " g r .  —  drobne ogłoszenia za słowo 10 g r . —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r . — Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł. — tekstowa 6 0 0  z ł. •— pierwsza

(pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 l,/o> — zamiejscowe 3 0%  droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, teł. 29-19, pod zarządem Whdysława Germana. —  NaLżytość pocztcwa opłacona ryczałtem.


